Rok XXVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras z bezpłatnym dodatkiem) 
œ Warszawia: miesięcznia kop. 70, kwarta)uie rb. 2, 
rocznie rh. B, z odnoszeniem do doma. 


2 przesyłką pocziawą do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. B0, racznie rb. 10 


Za zmiane adresu dopłaca aly 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: Memealo. — Sami 
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p. Ludwika Silberstein (dot. n.). — Pojęci 
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wyczajem wszystkich żywiołów złych, 
niekulturalnych nienawidzących 

© wolności nasz kler katolicki, odzy- 
skawazy swobodę ruchów i słów, zaczął ją 
zużytkowywać przedewszystkiem na szko- 
dzenie tym, którzy nie należa do jego ow- 
czarni, Ze wszystkich stron otrzymujemy 
doniesienia, że tu księżu grzmią przeciwko 
postępowcom, których nie są wcale zdolni 
rozumieć, ale są zaweze zdolni spotwarzać; 
tam wyklinają z ambon instytucye kultural- 
ne (szkoły, stowarzyszenia hygieniczne, 
kooperatywy itd.); tam znieważają działal- 
ność, charakter i cele osób wybitnych, a 
wazędzie posługują się kłamstwem i wyzy- 
skują ciemnotę warstw już nietylko Indo- 
wych, ale nawet średnich, mieszczańskich, 
na które ona dzięki im rzuciła może naj- 
gęstsze swoje mroki. Dopóki całe społe- 
czeństwo przygniatała prasa ogólnego uci- 
sku, nie widzieliśmy jasno, do jakiego ato- 
Pila to nasze mieszczaństwo jest ograniczo- 
ne w swych widnokręguch umysłowych, jak 
dalece jest zakrystyjnem, kruchtowem, nie- 
pojmującem najprostszych zasad katechi- 
zmu kultury, wreszcie dziecięco naiwnem, 
dostępnem dla najgrubezych bredni, biorą- 
cem za dobrą monetę takie liczmany, które 
gdzieindziej już od wieków zostały wyco- 
fane z obiegu. Oprócz tego środowiska 
społecznego, w którem przeżytkowa bigote- 
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rya znajduje dobry rezonans, wielką pomac 
wojującemu ciemnotą duchowieństwu na- 
szemu okazała Demokrucya Narodowa. 
ieprzebierająca w środkach i niewybred- 
na w sojuszach, zresztą w rdzeniu swoim 
klerykulnu, nie mogłu pogardzić takim 
sprzymierzeńcem, który rozpościera swój 


wpływ na szerokie masy i gotów je zawsze 


barzyć i ogłupiać bez skrupułu. Skutkiem 
tego ci księża, którzy przy pasali sobie miecz 
do walki, stali się obec 
kg” Demokracyi Narodowej, w jej intere- 
sie nadużywają umbony i konfosyonuła, 
szerzą nienawiść do postępu, wiedzy i wol- 
ności, każą Chrystnaowi być patronem naj- 
brutalniejszych żądz i najniższych dążeń. 
A jednukże gdyby ci knpeluni naszego 


moralną „hojów- 


„chuligaństwa” rozejrzeli się nważnie po 
swoim własnym domu, dostrzegliby łatwo, 
że epróchniałe belki i podwaliny grożą mu 
zawaleniem, że raczej trzeba pomyśleć o je- 
go reparacyj, niżo podrzucaniu nasyconych 
naftą i zapalonych pakuł pod cudze budo- 
wle. Przez dziesiątki lut prasa liberalna 
dowodziła faktami, że nasi księża lud za- 
niedbują, vgłupiają i obdzierują; naturalnie 
było to tylko „złośliwem znieważaniem 
świętego stanu kapłuńskiego”. 'Lymcza- 
sem hez żadnego udziału tych bluźnierców 
urodził się maryawityzm, jedna z najgłup- 
szych sekt, jakie spłodził kiedykolwiek 
funatyzm religijny, w której znalazła się 
i ogromna wiązka zjełezatych zabohonów, 
ispecyalne wytrychy bigoteryi do otwie- 
rania kieszeni chłopakiej, i kult prostej ba- 
by, czyniącej „duszpasterzom rozmaite wy- 
gody“ i skundaliczna walka dwu „Matek 
boskich* — Częstochowskiej i Nieustającej 
pomocy, 
pobożne chłopałapstwo, dość powiedzieć, że 
jedna tylko warszawska firma, handlująca 
nowoczesnymi fetyszami, sprzeduła półto- 
ra milione medalików i innych znuków ma- 
ryawickich. Oburzony tem odszczepień- 
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stwein kler prawomyślny zapisał cały jego 
ohydę nie na rachunek swoich grzechów 
względem idyotyzowanych przez siebie mas, 
ale na rachunek złej woli odstępeów. On 
nie był winien, tylko paru zbuntowanych 
i nieuczciwych warehołów, jak gdyby po- 
dobne chwasty dały się szybko wyhoda- 
wać bez upruwionego pod nie przedtem 
gruntu. 
bohater naszych dziejów, biedny, nieszczę- 
śliwy, oszukany i obałamneony lud lu i ow- 
dzie dojrzał tę nową z jego dnszą aza- 
cherkę, skoro „mankietniey* zaczęli po- 
wracać „na łono swej zholałej matki—pra- 
wowitega kościoła*, skoro w Lublinie pod 
wpływem na inny ton fanutyzujących pro- 


Skoro wreszcie najtrugiczniejazy 


ste umysły misyonarzów zakopano pod krzy- 
że kilku korcy medalików nowej sekty, 
przerużony „kozłowieką” reformacyq kler 
zaczął swobodniej oddychać i ufać awej 
gwieździe, która inu dotąd pozwalała bez- 
karnie sypać groble dla zatamowania wszy- 
stkich prądów wolności. Ten groźny ogień 
przygusa, więc możnu powrócić do robót 
antikulturalnych i wyciskania chłopakich 
mieszków, Przedwczesny spokój! Zaró- 
wno maryawityzm, jak stłumiony szybko, 
ale niezniszczony dotąd w swych cechach 
Protest księdza Miłkowskiego, jak gorące 
psalmową podniosłością nacechowane oskar- 
żenie akolity A. Szechu, którego każde 
ałowo wypala piętno hańby na czołach 
zdrajców Chrystusa, jak wreszcie ciche, 
w głębi serc schowane żale i gniewy isto- 
tnych jego czcicieli i czystych kapłanów, 
wszystko to sę złowróżbne znaki, które na- 
szemu duchowieństwu powinny dać do my- 
ślenia i natchnąć je raczej chęcią wyszla- 
mowaniu własnego, błotnego stawu, niż za- 
nieczyszczania cudzych. Niech ono się nie 
ludzi, że nawet ta szczupła swoboda, jaka 
pozyskały już żywioły liberalne, nie pobu- 
dzi ich do zwycięzkich ataków na duchowy 
Bastyhę. Walku, którą przed 30 laty sto- 


528 


czył u nas z czarną hordą pozytywizm, po- 
wtórzy się znowu i to z daleko większą 
zaciętością i daleko lepszym rezultatem. 
Pierwsze jej strzały już nawet padły. Więc 
ta horda przedwcześnie zasiadła na biwa- 
kach i wysyła łupieżcze wyprawy do bliz- 
szych i dulszych okolic. Z jednej strony 
idą przeciw niej zastępy pod sztandarem 
Chrystusa, u z dragiej—pod sztandurem 
wolności. Dwufrontowa obrona będzie bur- 
dzo trudna. 


"AŻ o 
Pw 


ZZJ5 MILŻ= 


. 


razea,którego użył niegdyś Bismark: 
Nie boimy się nikogo, tylka Bo- 
+ ga”— jest woale dobrym środkiem 
wzmocnienia zarozumiułości narodn,ale wy- 
maga koniecznie dwóch warunków: 1) aże- 
by ten, kto się nikogo nie boi, był rzeczy- 
wiście silnym i 2) ażeby na wszelki wypa- 
dek uhezpieczył się od napaści przymie- 
rzami. Tak zrobił Bismark, który stał na 


14 


czele potężnego państwa i wtedy najgło- į 


śniej krzyczał o nieustraszoności Niemców, 
kiedy zawarł sojusz z Austryq i Włochami. 
Nasi politycy marki N. D. (w znakach mąki 
odpowiada to 00 — dwom zerom) zdobyli 
się już na ów frazes, ale nie posiadają jeez- 
cze jego warunków. Jeet rzeczą ogromnie 
ciekawą, co się dzieje w głowach ludzi, 
którzy, patrząc na cyfry, twierdzą, że 10 
milionów Polnków, mających za sobą 50 
milionów Niemców a przed sobą 100 kilka- 
dziesiąt milionów Rosyan z domieszkami — 
nie potrzebuje aojuszów, gdyż „sami dadzą 
sobie radę” w walce na dwa fronty. Wy- 
znaje, gdyby mnie chciał kto przekonać, że 
winda, której blok podnosi ciężar 1000 pu- 
dowy, wyrwała z fundamentami i dźwignę- 
lu w górę Towarzystwo Kredytowe Ziem- 
skie, którego radcy ze strachu odmłodnie- 
[i —nie uważałbym tego za inniej prawdopo- 
dobne i trudniejsze do pojęcia, niż owa o- 
bietnica „ocalenia Polski właanemi jej siła 
mi”. Odkąd wiem, że nawet orzeł nie wzle- 
ci tak wysoko, jak blagierski frazes, podej- 
rzewam, że schwycił biedną Polskę w ewo- 
je szpony i nasi ją po obłokach. 

Socyalidci i postępowcy mówią: wohec 
dwóch ogniów— niemieckiego i rosyjskie- 
go — między któremi stoi polskość, wobec 


m) 
W. Władimirow. 


Wyprawy karne. 


(przekład z rosyjskiego). 
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(Ciąg dalsty), 


ROZDZIAŁ VIII. 


Załatwiwszy wazystkie aprawy w Gołut- 
winie, pułkownik Riman pośpiesznie wyje- 
chat do Aszytkowu, aby tam wykonać wy- 
rok śmierci na trzech ludziach, którzy już 
z góry byli skazani: na zawiadowcy stacyi, 
Sergiuszu Winogradowie, na pomocniku 
Buninie i na urzędniku poczty, Aleksym 
Jeremiejewie. Przyjechał | stycznia o g. 
8-ej zrana do Aszytkowa, bez uprzedzenia 
stacyi o przybyć mującym pociągu. Wino- 
pradow spał wówczas, lecz usłyszawszy 
wrzawę, obudził się i poprosił żonę, by zo- 
huczyła przez okno, co się tam dzieje. Był 
chory i leżał w łóżku. Zona odpowiedzia- 
łu, że przybył z Samary pociąg sanitarny 
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jej zupelnej nietnocy czynnej w państwie 
rosyjskiem, musi onu koniecznie związać 
swą sprawę z jakiemś stronnietwem, z ja- 
kimś ruchem wyzwalającym w Rosyi i wy- 
płynąć na jego falach. Inaczej pozostanie 
na mieliźnie i będzie czekała ratunku od 
sprawiedliwości na sądzie ostatecznym. Mo- 
że w tem rozumowania tkwi jąkiś niewi- 
dzialny błąd, ale ma ono niewątpliwie sens 
możliwości.  Tymezasem jezowe rękawice, 
które sobie nałożyła „endecya” w stosunku 
do reformatorskich partyj rosyjskich i jej 
w tych rękawicach niknącym atramentem 
pisane do rządu podania, w których ona 
„mi zaszezył pokornie prosić o pozwolenie 
wskrzeszenia Polski własną jej mocą pod 
kierownictwem p. Dmowskiego i Koziekie- 
go”— to wygląda w najlepszym ruzie na 
humbug patcyotyczny i nadaje się jako te- 
mat do mowy nu sejmiku agitacyjnym w 
Koziegłowach. Ostatecznie można poko 
nat osobiate gusty polityczne, ale łykać pa- 
pierki, pocierane o świętych Demokracyi 
narodowej z wiarą, że one dokonują cu- 
du — bez mankietniczych usposobień trud- 
- 

Na Rusi zaczeli się zjeżdżać i radzić ro- 
syjsko-polecy obszarniey, którzy zachoro- 
wali na bezaenoość od chwih podniesienia 
przez „kadetów” projektu wykupu ziemi 
na rzecz ludu. Jakkolwiek uchwuły tych 
jaskiniowców, między którymi „z naszej 
strony” odznaczył się Michał hr. Tyszkie- 
wiez, godne były „prawdziwych? ludzi z e- 
poki szlifowanego kamienia, jednakze mia- 
ły one przynajmniej sens praktyczny: pol- 
sey Lemurowie połączyli się z rosyjskimi 
dla wspólnej obrony. Tymczasem i ten 
związek się nie udal. Obrsziwszy się, że 
ich nazwano agraryuszami (co przypomina 
pretensyę Sienkiewiczowskiega chłopa a 
to,że go ktoś nazwał „anfraganem”) chcą 
teraz sami bronić, ażeby „lud polski nie 
rozpłynął się w morzu małoruskiego” i n- 
żeby „dorobek kulturalny (tj. falwarczno 
eukrowniczy) nie przepadł na kresach 
wachodnich”. Naturalnie, „interes narodo- 
wy” nie pozwala tym pikietom kresowym 
łączyć się z wolnościowym „ruchem rosyj- 
akim, który nam gotuje najstraszniejszą 
niewolę (l) i banicyę z naszych własnych 
krajów (t. j.z R Tworzenie monar- 
chiczno-sziacheckich partyj w myśl prajek- 
tu br. Tyszkiewicza, Borzyńskiego i in.— 
przytaczam słowa psalmisty ukraińskiego 
z Gazely polskiej—jest takiem sumem aumo- 
bójstwem narodowem, jak łączenie się z 
kadetami i wogóle z rewolucyą_ rosyjską”. 

A więc i ci „oprą się o siebie”. i 

Gdybym nawet miał w mojem sercu ja- 


z wojskiem, W tej chwili zaatnkano do 
drzwi jego mieszkania. Kazał siużącej 
otworzyć, W esz. żołnier: razu wtar- 
gnęli do jego sypialni, gdzyjffastali i jego 
iżonę w samej bieliźnić uaieli oboje 
ubieruć się w obecności żpłmierzy. Ponie- 
waż Winogradow był chory, żle się czuł 
i ubiera? się hurdzo powoli, po paru minu- 
tach wbiegł oficer i krzyknął na niego: 

— „Ubieraj się pan prędzej i zejdź zuraz 
na dół, 

Krzyk ten przebudził trzyletnią córecz- 
kę Winogradowych i dziewczynka zaczęła 
płakuć. 

— „Czy masz pan broń?! — zapytał ofi- 
cer. Winogradów oddał mu awój rewol- 
wer. 

Ubrawszy się, Winogradow poprosił żo- 
nę o lekarstwo, a siostrę o tytoń. Biedak! 
Nie domyślał się nawet, że idą go rozetrze- 
lać, że nie będzie już potrzebował leczyć 
się, że lekarstwa będą zbyteczne i że nie 
wypali nawet papierosa. _ 

Zonę bardzo zaniepakoiły ie przygoto- 
wania, a on, żegnając się z nią i edrką, pro- 
sił, żeby nie tęsknily — że niezadługo po- 
wróci, gdyż prawdopodobnie wiozą go tyl- 
ka do Moskwy na śledztwo; zalecił, aby 
spokojnie;czekały jego powrotu, i pocała- 


kiś dla nich kącik, wygnalbym z niego nie- 
pokój. Lemarowie polscy sami nie nie zro- 
bią dla ocalenia „kultury” nu kresach 
wachodnich, ule zażywszy doświ 
połączą się z Lemurami rosyjs 
rzej będzie z Królestwem Polskiem, które- 
mu chce furmunić „sama” Demokracya na- 
rodowa, pędząca w stronę rządu i zdaleka 
tylka kłanijącu się żywiołam reformator- 
skim w Rosyi, Ten kulig polityczny skoń- 
czy się katastrofą, chociażby na awe wozy 
zabrał miejscowych chuliganów. 
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Sian ogólny kraju —,„Świntlo” lubelskie. — Uniwersy= 

tot Indowy ziami Radomskiej. Instytucye knitaraina 

w Kaliskiem. —Szkoły ludowa rusińskie. — Spółki włos 

ściańskie, — [astytut rolniczy w Puławach. —kKulinral= 
ność miast prowincyanainych. 


rawie od roku nie było w „Praw- 

dzie” ruchunków społecznych, Zda- 

ie ich za cały czas ubiegły byłoby 

pracą zbyt obszerną i do pewnego stopnia 

zhytecznąj istotniejsze, ważniejsze przejawy 

ycia prowincyi odbiły się w urtykułach 

„Prawdy” z innych, pokrewnych działów. 

Ograniczamy się zatem do pobieżnego prze- 
glądu astatnich kilku miesięcy. 

Ogólny obraz życia nuszego kraju ma to- 
ny krwawe. Przeżywamy epokę, o której 
przyszły historyk bezstronny wyda surowy 
wyrok, oskurżający nietylko moce nd nas 
niezależne, ale i nasze chęci i czyny. W 
ostatnich kilku miesiącach życia spoleczne 
weszło pod znak bandytyzmu. Jeżeli po- 
jęcie to ujmiemy w znaczeniu najszerszem, 
pokryje ono ogromna ilość krwawych wy- 
padków, nie wyłączając Biułegostokui Sie- 
dlec. 

Pod wpływem kasel wolnościowych ru- 
sza się klasa pracująca, kojarzy, noprawda 
dość chaotycznie, w purtye, urządza bezro- 
kocia. Tu tkacze, ówdzie kelnerzy, tam 
subjekci handlowi, gdzicindziej rokotniey 
fabryk ogłaszają strajki krótsze i dłużaze, 
o charakterze ekonomicznym lub politycz- 
nym, a jeszcze częściej bez żadnych haseł, 


wał je na pożegnanie. Ani żona, ani córka 
już go potem nie zohaczyły. 

Puni Winogradowa narzuciła na aichie 
futro i chciała iść za mężem, żeby zobaczyć 
dokąd go prowadzą, lecz żołnierz, stojący 
u drzwi, odepchnął ją grubiuńsko, mó- 
wiąc: 

— „Dokąd leziesz? Męża twego zapro- 
wadzili na rozstrzelanie, nie urstujesz gol 
Posłuchaj lepiej: zaraz będą strzelać!” 

Co się działo z bieduczką, gdy usłyszała 
te zimne i okrutne sława, trudna opisać. 
Zaczęła biegać po pokoju jak szalona, ota- 
wala, nadałachiwału, to znów błagała żoł- 
nierza, by ulitował się nud nią i wypuścił 
ję z mieszkania; to znów nie wierzyła jego 
słowom, głęboko przekonana, że tak nie 
zabijają ludzi, —wszak najpierw odbywa się 
sad, bada się podsądnego, potem pozwala 
się skazanemu na śmierć przygotować się 
na drogę do wieczności, zrobić rachunek 
sumieniu, wyspowiadać się przed kapła- 
nem i powiedzieć ostatnie słowa „bądźcie 
zdrowe!” do żony i córki. Nie, ona chwi- 
lami nie wierzyła, że go rozstrzelają, że go 
zabiją za jakieś tam przestępstwo; Zda- 
wało jej się, że żołnierz powiedział to tyl- 
ka naumyślnie, by się znęcać nad nieszcze- 
śliwą kobietą. 


Add. 
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jakgdyby „2 miłości dla sztuki”, W za- 
męcie wytworzonym przez borykanie się 
partyi skrajnych dążenia ekonomiczne i po- 
lityczne pogmatwały się n nas w nigdzie 
niewidzine węzły ubsurdu. Same strajki 
prowadzone są w sposób nieprawdapodob- 
nie bezcelowyi bezskuteczny, jakgdyby re- 
gulowane nie umysłem ludzkim, leez ślepą 
siłą żywiołu. Skutek zaś mają przeważnie 
tylko jeden: zniszczenie kraju. Powstają 
zrzeszenia fachowe, t. zw. związki zawado- 
we, w celn uregulowania stosunków ekona- 
micznycli, wyłączenia ich z zukresu zagad- 
nień politycznych. O ile się da zauważyć, 
jedne partye socy yezne organizują 
zrzeszenia robotnicze całkiem szczerze 
partyjne (8. D.) inne (P. P, 5.) udają bez- 
partyjność, Stojace na przeciwległych bie- 
gunach S. D. i N. D. pragnąc utrzyma- 
nia hegemonii politycznej i w sprawach 
ekonomicznych, godzą się jedynie na związ- 
ki zaworłowe partyjne, 

Sprawa oświaty narobiła wiele hałasn 
i spowodowała i w tej dziedzinie charakte- 
rystyczny dla naszych stosunków rozłam 


społeczeństwu. Powstała pierwiaatkowo pod į 


hasłem hezpurtyjności „Macierz? otrzyma- 
ła, juk wiadomo, czapeczkę Stańczykowską 
ze stoaowną ilością dzwonków i święconych 
szkaplerzy. Przejawiliśmy, nie po raz pierw- 
szyinie po raz ostatni, głęboką mądrość 
społeczną.Gdy na Zachodzie zwyciężają hu- 

a szkoły wolnej od gwułtów duchowych, 
my właśnie zabieramy się do tworzenia in- 
atytucyi, przypominających czuy [nkwizy- 
oyiúw. Gleba użyzniona mądrością najwięk- 
szej w kraju partyi, wydała jednak, w formie 
czynnego protestu. piękny kwiat pod go- 
diem „Świetło”, który wkrótce dał nie 
mniej piękne i obfite owoce. Ziemia lu- 
belska pierwsza zdobyła się na tak poważ- 
ną organizacyę i może poszczycić się ener- 
gią i zdolnością do czynów głębokiej za- 
sługi społecznej, Na polu życia kultaral- 
nego Lublin śród naszych miast zajął miej- 
see naczelne, nie fruzeologią polityczną, 
lecz szeregiem czynów kulturalnych, które 
jedynie mogą wytworzyć u nas demokra- 
cyę rzeczywistą, to jest polegającą nie na 
gadaninie z ludem, lecz na instytucysch 
dla ludu. W tak niewielkiem ognisku kul- 
tury prowincyonulnej liczha członków 
„Światła ” dosięgła w krótkim czasie 1200. 
Stoi ono na stanowisku szczerze bezpartyj- 
nem, wyłączywszy politykę ze sfery swego 
działania. Towarzystwo zakłada ochrony, 
szkoły ludowe, kursy dla dorosłych znalfa- 
betów, czytelnie i biblioteki, szkoły średnie, 
seminarya nauczycielskie, domy ludowe dla 
celów światy i zabawy towarzyskiej, urzą- 


dza odczyty i wykłady ze wszystkich dzie- 
dzin wiedzy (uniwersytet ludowy), ma wy- 
dawać i rozpowszechniać polskie podręcz- 
niki szkolne i czasopisma naukowe, tworzyć 
instytucye pomocnicze dle uczącej się mło- 
dzieży i t. d. 

Dziułalność Towarzystwa rozciąga się na 
gub. Lubelska, gdzie już powstały liczne 
ogniska i koła „Świaiła” (dotychczas: w 
Hrubieszowie, Krasnym-Stawie, Tomaszo- 
wie, Puławach, Kazimierzu, Kurowie, Na- 
łęczawie, OQsinach, Niczabitowie, Zabłociu, 
Zastawiu, Kowali, Syrach, Izbicy, Pawło- 
wie, Wąwolnicy). Na zebraniu orguniza- 
cyjnem „Swiutła” wygłoszono gorące mo- 
wy; Dr. Biernacki zacytował charaktery- 
styczne slowa galicyjskich rzeczników 
„zdrowej” oświaty, które „Macierz” mogła- 
by wyryć w swoim herbie: „Nikt nie mu 
prawa zmuszuć ludu do oświaty. Oświata, 
która uatawicznie zmusza człowieka do 
kształcenia się, prowadzi do soryulizmu. 
Szkoła powinna być wyznaniowa i ogra- 
niczonu w nauce. Ñauki przyrodnicze i li- 
teratura podkopują spokój ludzkości. Nau- 
czyciel duchowny będzie lepszy, niż dwico- 
ki. W seminaryach nauczycielskich po- 
winni kandydatów mniej uczyć”. (P. Po- 
piel). „Dziecko ludu pod wpływem szko- 
ły traci prostotę chłopa, a nie nubywn ey- 
wilizacyi, traci rozsądek, a nie nubywa 
wiadomości” (Hr. Stadnieki). 

Nałęczowskie koło „Swiatła” utworzyło 
cały szereg instytucyi szerzących oświatę. 
Odkilku miesięcy istnieje tam ochrona. We 
Wrześni otwartą zostala dwnklusowa szkoła 
koedukacyjna. prowadzona wzorowo, wie- 
czorne kuray dla terminatorów, obejmują- 
ce nuukę języka polskiego, arytinety| 
geometryi, geogrufi, historyi, rysunków 
technicznych, hygieny zawodowej, a tak- 
że nauki przyrodnicze. Nadto koło urzą- 
dziło w lecie cały szereg odczytów treści 
poważniejszej i wystawiło „ Wesele” Wy- 
spiańskiego. odegrane w części przez rze- 
mieślników. Koło Nałęczowskie jest naj- 
liczniejszym z oddziałów „Światła”. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad sprawą 
„Światłać lubelskiego, bo wydaje num się 
ona najwybitniejszym objawem postępu, a 
jego instytucye może pierwszemi u nas in- 
stytucyami szczerze demokratycznemi. 

Jako czyn zasługi społecznej zaznacza- 
my uchwałę jednogłośną nauczycieli szko- 
ły handlowej w Lublinie, którzy 20/, od 
swych pensyj nbowiązali się pfaeić na wpi- 
sy szkolne. Odsetki te uczynią rocznie 
około 600 rubli. 


Oprócz lubelskiego, założono uniwersy- 


tet ludowy w Radomiu, a jako oddział ra- 
domskiego — w Ostrowie. „Uniwersytet 
ludowy ziemi radomskiej“ już w kilka ty- 
godni po utworzeniu się liczył przeszło 
2000 członków, wśród których są ludzie 
różnych przekonań politycznych. W Kali- 


; szu powstało „Towarzystwo kursów popu- 


larnych im. Atlama Asnyku”, w Zduńskiej 
Woli w kaliskiem — „Polskie Śtowarzy- 
szenie kursów dla analfabetów dorosłych”, 
w Czestochowie „Towarzystwo szerzenia 
wiedzy”. W Kaliskiem blizką jest urze- 
czywistnienia myśl zułożeniu w Liskowie 
domu ludowego, który ma w sobie mieścić 
ochronkę dla dzieci wiejskich, sulę dla ze- 
brań ludowych, wieców, odczytów, przed- 
stawień amatorskich i t. p., łażnie, czytel- 
nię, sklep spółkowy i warsztaty tkackie, w 
podwórzi: zaś przyrządy do ćwiczeń gimna- 
stycznych. Plan i kosztorys domu wyko- 
nał hezinterenownie specyulista miejscowy. 
W Kuliszu powstało także „Kółko Miło- 
śników Sceny Ludowej”. 

Mniejsość rnaińska w ziemi lubelskiej 
1 siedleckiej upomniała się o udział w nn- 
danej przez rząd częściowej wolności na 
uczania. (rnpu nauczycieli szkół ludo- 
wych wraz z gronem ziemian wyałała do 
ministra oświaty memoryał, domagajc się, 
aby na mocy znanej uchwały komitetu mi- 
nistrów, zezwalującej na wykład w szko- 
łach początkowych w ojezystym języku lu- 
dności, posady nauczycieli ludowych w po- 
wiatach: Hrubieszowskim, Chełmskim, Wło- 
dawskim, Biłgorajskim, Krasnostawskim, Za- 
mojskim i Tomaszowskim były ohsadzane 
przez Rusinów, pochodzących z tych miej- 
acowości, u nie przez przybyszów z Rosyi, 
Petenci proszą również o zaprowadzenie 
wykładów w języku ojczystym w seminu- 
rysach nauczycielskich w Białej i Chełmie, 
a następnie żądują, ażeby nauka w azko- 
łach ludowych była prowadzona w języku 
rusińskim. Równocześnie w tych samych 
ziemiach rnsińskich odbywa się kontragi- 
tacys, Duchowieństwo prawosławne, oraz 

prawdziwi Rosyanie” czynią atarania, aze- 

y je oderwać od Królestwa Polskiego, 
Śtraszą groźnem widmem przewagi kulto- 
ry polskiej, pociągającej magnetycznie lud 
rusiński ku polskości i katolicyzmowi. Sta- 
rania te popiera w Petersburgu „Hulicko- 
Ruskie Towarzystwo”. Dla wzmocnienia 
pruwosławia konsystorz Uhelmski sprowa- 
dza z klasztorów kijowskich i z Poczajowu 
mieyonarzy, znanych poniekąd z publicy- 
stycznej działalności wz Poczajewskich [z-- 
wiestjach”; oni będa kazać po wsiach i nać 
wracać byłych unitów, u także pobiera 
po 400 vub. pensyi miesięcznie, oprócz ko- 


a a, 


Po niejukim czasie żołnierz zwrócił się 
do niej: „N^, teraz możesz iść, już po wszy- 
stkiem!” Oszaluła niemal z radości, że za- 
raz zobaczy męża, że trwoga o jego życie 
była zbyteczna, nieuzasadniona... Strza- 
łów nie slyszału albo nie poznała, że to by- 
łu salwa karabinowa. 

Rzuciła się na kolana przed żołnierzem. 
Była głęboko przekonana, że uda jej się 
przedstawić topit winy męża we właści- 
wem świetle. Podejdzie wprost do oficeru 
i powie mu, że mąż jej był członkiem 
wazechroayjskiego związku kolejowego, 
przekona go, że nic w tem niema karygod- 
nago, i w ten sposób złagodzi położenie 
swego męża. 

lie wiedziała, że było już zupóźnol 
Mes ej był zabity, zwłoki jego leżały na 
miejscyj egzekucji, niedaleko od stacyi. 

Podążyłu najpierw do biura atacyjnego, 
lecz tam nikogo nie było; pobiegła na pe- 
ron, lecz i tu nikt nie umiał jej powiedzieć, 
gdzie znajduje się jej mąż, dokąd go za- 
prowadzono. Zobaczywszy żołnierzy przy 
przejeździe i na torze, idącym w kierunku 
Pan i pobiegła tam z nadzieją w sercu, 
że zobaczy oficera iod niego dowie się, ja- 
ki los czeka jej męża. Żołnierze jej nie 
puścili, adepchnęli ją brutalnie, mówiąc: 


— „Nie leż! poczekaj! znajdziesz, co ci 

otrzeba; nie bój się, nie zabierzemy z 80- 
liap a te zakończyli cynicznem łaja- 
niem, 

W kika minut potem pociąg odjechał. 

W pewnej odległości od przejazdu zoba- 
czyła niedaleko od skraju drogi, prowadzą- 
cej do lasn, coś ciemnego, leżącego na śnie- 
gu, coś jakby ciało ludzkie. Jakieś strasz- 
ne przeczucie pchało ję w tę stronę, kazało 
jej spoglądać na ten ciemny przedmiot. 
Szła a niemu bezwiednie, jakby wiedzia- 
na ręką jakiejś wyżazej siły. 

I nagłe ujrzała zwłoki swego ukochane- 
go Sergiusza. Krwawo zabarwiony śnieg 
nie pozwalał dłużej się łudzić... Nie było 
watpliwosci... był zabity... 

— „Nie wiem, co się ze mną działo! 
Upadłam przy nin na kolana i zaczęłam 
całować mego kochanego, najdroższego 
Sergiusza! (Jałowałam twarz jego, usta, 
całowałam bez końea. Chciałam neałować 
jego rozumną głowę, czoło, zdjęłam czap- 
ke... Boże! w niej był mózg!! Wtedy stra- 
citam przytomność i co dalej ze mna się dzia- 
ło, nie pamiętami” 

Strzuły były wymierzone w tył] głowy 
i roztrzaskały czaszkę. 


Rozstrzelanie odbyło się w następujących 
okolicznościach, 

Kiedy żołnierze o do mieszkania 
zawiadowcy stacyi Winogradowa, inna ich 
część udała się do pom, zaw. atacyi Bunina 
ido biura pocztowego do urzędnika Fa- 
diejewa. 

Bunin, pom. zaw, stacyi, dopiero co wstał 
i kończył ranną tualetę; powróciwszy z kra- 
ju Zubajkalskiego na miesiąc niuspełna 
przed wyżej opisanemi wypadkami, nie mógł 
fuktycznie LEA udziału w ruchu, który się 
rozpoczął 7 grudnia. Powrócił niesłycha- 
nie wyczerpany i zdenerwowuny, wskutek 
nsilnej i ciężkiej prucy podczas działuń wo- 
jennych; spragniony odpoczynku i spoko- 
ju, nie chciał i nie mógł być członkiem am 
drużyny bojowej, ani związku kolejowego. 
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sztów przejazdu Joden z nich zaczął już | 
swą działalność w pow. Chetmskim. 

W życiu ekonomicznem ludności wiej 
skiej daje się spostrzedz wyrażny postęp. 
"Towarzystwa włościańskie gospodarcze wy- 
rustają jak grzyby pa deszczu, a z niemi 
liczą się już poważne biura handlowe, roz- 
syłujne bezplatnie nawozy sztuczne, robiąc 
oferty zakupów i sprzeduży produktów rol- 
nych. Początek naszych spólek włościań- 
skich jest bardzo niedawny, bo sięga zule- 
dwie 1902 roku. Dawniej organizowunie 
Jakichbądź stowarzyszeń na wsi, choćby o 
charakterze czysto handlowym, było zupeł- 
nem niepodobieństwem, W roku zeszlym, 
według wykazów „Zorzy”, istniało w Kró- 
Jestwie około 140 spółek włościańskieh, 
z których nujwiększa ilość przypada na 
gub. Warszawską. Pomimo trndnych wa- 
runków pracy, niektóre z nich dują świetne 
rezultaty materyalne. Naprz. spółku Nasie- 
chawieku zaczęła dziułatność swoją od wkła- 
dn I rubla na urządzenie lokalu i 40 kop. 
na opłatę aktu rejentalnego, po roku zaś 
majątek jej wynosi około 1000 rabli; przy- 
tem, obok działulnaści handlowej, jest ona 
w pewnym stopniu uniwersytetem ludowym 
w zaczątku (według sprawozdaniu w ciążu 
raku odhyły się tu pogadanki z dziedzi- 
ny hodowli inwenturza, uprawy roli, wybo- 
ru nasion i przygotowania puszy, geografi, 
ekonomii politycznej, anatomii i historyi). 
Inna spółka w gub. Siedleckiej, „Nadwiślan- 
sku (rarwolińsku”, ksztułei swoim kosztem 
dwóch chłopeów, którzy uczą się w Stanisła- 
wawie tkactwa, inna (w Drelowie) przezna- 
cza część zysków illu wychowaniey w Kru- 
szynku. Naturalnie, że jak te objawy, tak 
1 calu sieć kółek, dn dziś dnia założonych, 
są zaledwie emhrionalnem stadyuin tegu o- 
braza kulinralnego, jaki nasz kraj w przy- 
szlości przedstawiać powinien. 

Ważny krok naprzód w tej sferze stano- 
Wi zapocztkowana przez ziemię kaliską 


organizacyu rolnicza centralna, mianowicie 
„Towarzystwo Rolnicze (iubernialne” oraz 
pCentralne Kółko Włościańskie”; na mocy 
1ch ustaw Kaliszanie mog) sami zakładać 
townrzystwa rolnicze i kólka włościańskie 
po całćj ziemi swojej, bez zwracania się do 
władzy. 

Powstały też w niektórych imiejscowo- 
ściach spółki rolnicze kobiece, na wzór 
zeszłorocznej w powiecie (iarwolińakim 
z wiosek Siedzowa i Natalina. Pierwsza 
ta spólku założyła sklep towarów lok- 
ciowych i wypożyczalnię książek do czyta- 
nia, Potem zjawiła się w płockiem „duitrz- 
nia”, która zakreśliła juz sobie szersze ko- 
ło dzialalności, w sferze kształecniu dzieci 
i dorosłych, a tukże szerzenia pojęc społe- 
cznych, hygienicznych, wiadomości goapo- 
darskich, umiejętności robót ręcznych i t. p. 
Spółka zakłada sklep i zabiera się do ra- 
cyonalnej uprawy Inu. Wysłano też jedny 
z członkiń do Warszawy dla wynczenia się 
pałożnietwa. Zu przykłudem tego stowu- 
Tzyszenia powstało sześć spółek kobiecych 
w sąsiedztwie, 

Mamy atracić wkrótee obecny instytut 
ralniczy w Puławach. Projekt przeniesie- : 
nia go do Cesarstwa powstał jeszcze w ro- 
ka zeszłym śród gronu profesorów instytu- 
tu. Okolo nowego raku wysluli oni do mi- 
nisterym oświuty memoryał ad rady insty- 
tutu, wykazujący konieczność tega rzenie 
sienia. Sprawę tę, dla bliższego zbadania, 
ministeryum powierzyło ackeyi rolnej, 
W ostatnich czasach studentów Polaków 
w Puławach było nie więcej nud 10—120/,. 
Zbiory instytutu sx nader uhogie, środki 
pomocnicze równiez. Większą wartość po- 
siada biblioteka, licząca do 70 tysięcy to- 
mów. Budowle obszerne, ale w stanie sil- | 
nie zaniedbanym. Io instytutu należy 1500 
morgów ziemi, przeważnie dobrej, ale nie- 
szczególnie zagospodarowanej. Najcenniej- 
szym jest etat roczny w sumie 172 tysięcy 
rubli. W eeln zachowania dla kraju tych 
wartości, wraz z etatem, warszawski oddział 
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towarzystwa opierania przemysłu i han- 
dlu ułożył memoryał do ministra oświaty, 
juko dopełnienie podaniu rudy: instytutu. 
Memoryał, godząc sių ze zdaniem profeso 
rów, ze tego rodzaju zaklad, jak dzisiejszy 
Puławski, jest zupełnie zbyteczny, podkre- 
ála jednak usilnie potrzebę istnieniu u nas 
wyzszej szkoły rolniczej 

Z opisu miast Królestwa polskiego, któ- 
ry sporządził centralny komitet stutysty- 
czny, wyjmujemy wazniejsze dune, doty- 
czące rozwoju ludności pod względem 
kulturalnym i zdrowotnym. Najamutniej- 
szą jest statystyka oświaty, nuturalnie. Na 
120 miast w 52 niema zadnych czytclń ani 
bibliotek. Tylko 32 miasta mają szkoły 
męskie, tylko 23 — żeńskie. Dune powyż- 
sze, o ile nam się zdaj grzeszą nieścisła- 
ścią na niekorzyść naszą z tego powodu, ze 
oficyalnu statystyka mogłu nie wiedzieć a 
istnieniu wielu urządzeń. powstałych w cza- 
each oatatnich za sprawą inicyatywy pry- 
watnej. Ilygienu też nie może się pochwa- 
lié powaznemi zdobyczami w naszym kraju. 
Wodociągi moja tylko Komża, Lublin, 
Płock ipięć miast mniejszych, pozostałe 
czerpią wodę wprost z rzek i studnt Ka- 
nalizacyę zaprowadzono w Płocku, Brze- 
ściu Kujawskim, Konskiem i Zamościu. 
Elektryczność posiadają tylko Rudom, Czę 
stochowa, Sosnowiec i Zawiercie. Najgor- 
sze oświetlenie mają Suwałki: jednu latur- 
nia wypadu tam na 69 sqźni ulicy. Sapi- 
tali brak zupełny w 58 miastach, Tramwa- 
je są tylko w ośmiu. 


Włodzimierz Spasowicz 
SPOWNIENIK POZGONKŁ ), 


Batura dalu inu wyprawę hogutę— 


zdolności wielkie, umysł głęhoki, sn- 

AR modzielny, oryginalny. Ale życie 
powiodło go drogą złamaną, nu której du- 
ża z tych darów utracił i doszedł tam, da- 
kąd dojść nie był powinien a nawet nie za- 
mierzał. Życie to przeprowadziło ga przez 
dwie doby nierównej miary i kierunku. 
W pierwszej był on znukomitym ahrońcą 
męczeństwem nświęcon, idej, autorem 
gruntownych dzieł, liberułem i demokrata, 
szluchetnym Rosyano-Polukiem; w drugiej 
był współredaktorem zniesławionego Kra- 


ju, „ugodoweą” politycznym, rzecznikiem 
interesów oligarchii polskiej. Z dawnego 


postępowca i demokraty, chociażby w stylu 
Wustuika „lewropy, nie wie zostało oprócz 
wspomnień. Jako adwokat kryminalny, 
przyzwyczajony ilo widoku kuleetw moral- 


nych człowieku, przytępił w sobie wruźli- 


wość nu ułomności charakteru Jndzi, z któ- 
rymi ze szkodą dla siebie ściśle się wiązał; 
wpołowie Rosyunin nie mógł dokładnie 
wyczuć duszy społeczeństwa polskiego i 
przyznawał mu mniej, niż ono pragnęło; 


mistrz i ewangelista szczęśliwców, którym | 


niedola krajn najsłabiej dokuczała, redu- 
kował cięgle jego uzasadnione prawa. 
Trzeba być blizko cierpiących lub samemu 
cierpieć, ażeby: rozumieć bóle i domagać 
się ich usunięcia. Npasowiez, przewodni- 
ezac bogatym przemysłowcom, ohywutelom 
ziemskim, bankierom, lekarzom i adwoka- 
tom z rozległą pruktyką, których osobiste 
położenie weule nie zależała od położeniu 
narodu, którzy zarówno pod panowaniem 
tyranii i bezprawiu, jak pod panowaniem 
uutonomii zachowywali swoje dochody i 
przywileje życia, niepotrzebnie i naprzekór 
swoim dawnym upodobaniom ugrzązł w lo- 
jalizmie i ugodowości, odsunąwszy się da 
leko od demokratycznych prądów czasu, 
których już nie rozumiał i które go lekce- 
u Niegdyś ulubieniec młodzieży 


i 
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i przyjaciel wszelkich rodzajów liberalizmu 
stał się pod koniec życiu ich wrogiem, o- 
szczydzanym tylko przez wzgląd na swe 
minione zasługi. Nie zapomniano mu dzia- 
lulności społecznej pod koniec pierwszej 
i na początku drugiej połowy zeszłego stu- 
lecia, nie zapomniano dzieł i rozpraw na- 
ukowych rzetelnej wartości, nie zapomnia- 
no mu szczerej gotowości do usług dla je- 
dnostek i ogółu, jaką okazywał zwracają- 
cym się do niego półrodakom w Peter- 
sburgu. Mówimy: półrodakom, Spueowicz 
bowiem nie zapierał się i nie chciał wyrzec 
dwoistości awego charakteru. W Roayi 
mowił: „nasza ruskaja litierutura”, w Pal- 
sce: „nasza polska literatura”, W przekła- 
dzie swych prue na język polski pozmieniał 
lub pousuwał wyrazenia, mogące razic tu- 
tejszych czytelników. Zapytany, w jukim 
języku myśli, odrzekł: po rosyjsku. To mu 
nie przeszkadzało wydrzeć się z grona przy- 
jaciół i czcicieli w Petersburgu i osiąść na 
ostatnie lata w Warszawie, gdzie zajmował 
się wyłącznie sprawami Eemi. Byty w 
tym podwójnym i tak dawna dla swej epa- 
ki zmarłym człowieku dwie właściwości, 


| które budziły dla niego w przyjaciołach 


sympatyę a w nieprzyjuciołach szacunek: 
był istotnie dobrym a nie był nigdy ma- 
lym. To są rzadkie przymioty i dla nich wie- 
le przebaczyć można. 


FEJLETON 
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Rocznica. 


nia 0 października upłynął rok od 


storycznej chwili wydania Mani- 
BE testu konstytucyjnego w Itosyi. Ma- 
nifest ten zajaśniał nud nią wielkiem sloń- 
cem, którego promienia powoli gasły i któ- 
rego tarczę pokrywa dziś czarna chmura. 
Upłyniony rok przekonał, że dawna potę- 
ga, która Rosyę a z nią nas trzymała w 
strasznej niewoli, ma jeszcze dość mocy do 
utrzymania podległych jej ludów w swem 
jarzmie, oroz, że nowa, rewolncyjna siła 
nie umiala z nią walczyć i wyszlu z zapa- 
sów pokonanu, Przyszłość zupowiuda się 
dulej tytaniczną wulką dwóch olbrzymów, 
której ostateczny wynik jest niewątpliwy, 
ule ważenie się jej szal może byċ bardzo 
długie. 


Czy by kto uwierzył? 


Czyby kto nwierzył w Europie, że mia- 
ato przemysłowe i handlowe, liczące 
500,000 mieszkańców, nie posiada własnego 
teatru a najznakomitsi w niem artyści nie 
mają od wielu miesięcy wypłacanej przez 
rząd pensyi? Czy by kta uwierzył, że to 
miasto nie może utrzymać Pogotowia ra- 
tunkowego? Czy by kto uwierzył, że nad 
tem miastem, które ściąga setki tysięcy 
rubli padatku szpitulnego, wia „groźba 
zamknięcia azpitali*? „Co czynić?* — py- 
ta w w Wazecie polskiej dr. Łagowski wo- 
hec tego, że niedobory szpitali miejskich w 
r. 1905 dosięgły pół miliona rubli a na po- 
krycie tej sumy nie ma uni grosza. Nie 
będziemy rozbierali tego  rozpaczliwego 
i skandalicznego położenia, ho ono, jak 
wiele mu podobnych, wyjaśnia aię samowo- 
lą i niedołęstwem gospodarki miejskiej. 
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A jedno jest tylko lekarstwo 
straszne bolączki — sumorząd. Dopóki go 
nie otrzymumy. wszystkie rudy i projekty 
będą pisaniem skore nu wodzie bieżącej. 
Samorząd powinien już przyjść do naa nie 
jaku „tanka“, „ustępstwa*, surogat autono- 
mii lub „dogodzenie słusznym żyezeniom 
ludności *, ule jako ratunek ad bankructwa 
i ruiny. Często powtarzamy: tak dłużej 
żyć niepodobna — a jednak żyjemy; ale 
dopruwdy chybu w zarządzie mie i 
daleko do takiej sytuucyi, w której już rze- 
czywiście nie będzie można żyć dłużej. 


Powiększenie policyi. 


System „bojówkowy*, który nam dał zu- 
pelny dezorzanizacyę życia, ruinę ekono- 
miezną bandytyzm, stan wojenny, saly po- 
lowe, represje udminiatracyjne, salwy żoł- 
nierzy nu ulicach, zarazę moralną śród 
młodzieży zuprawionej do morderatw i ra 
bunków, ten system, który do tego nus do- 
prowadzil, że dzieci rozstrzygają pomiędzy 
sobą spór o gołębia rewolwerem, wywołał 
nowe wzmocnienie pancerza policyjnego, 
w który jest skute społeczeństwo. Według 
doniesienia gazet, z garnizonu wojsk okre- 
gu warszawskiego wydzielona 2550 szere- 
gowcńw, 3 sztabolicerów i 20) oberofi 
którzy sprawować będą obowięzki policyj- 
ne. Ogółem Warszawa. prócz struzmków 
konnych, posiadać będzie 3,750 policyun= 
tów — cyfra zdumiewającu. Jeśli zaś do- 
damy również poważną sumę tajnych agen- 
tów policyi, to chyba jnż każdy nasz ruch 
znajdzia się pod dozorem i o ludności war- 
szawskiej hędzie możnu słusznie powie- 
dzie, że mieszka w szklanym domu. 


Prawda w fałszu. 


Lisy domokrutyczno - narodowe miały 
w zeszłym tygodniu chwilę bardzo nie- 
przyjemnego podkurzenia a nawet do- 
tąd kichaję jeszcze po gryzącym dy- 
mie. Oto Agencyu petersbursku roze- 
stala wiadomość, że (Guezkow zawiadomił 
awoją partyę („październikowców”), iż po- 
rozumiał się 2 „Kolem polskiem”, które go 
zupewniło, że „Polacy gotowi są zrzec się 
walki o prawa autonomiczne, zdając sobie 
spruwę, że autonomia grozi i [U] 
i ustrojem sociulistycznym” (1) Ponie- 
waż Koło polskie nie istnieje, a jego człon- 
kowje nie przebywają w Petersburgn, lecz 
spoczywają na luoruch w domu, więe nie 
trudno było ich przybacznym organom do- 
wieść, że cała ta wiadomość jest niepraw- 
dziwa. Ale ponieważ p. Guczkow mimo 
swej „październikowości” jest człowiekiem 
poważnym, zachodzi pytanie, skąd ona się 
wzięła 1 dlaczego zyskuła wiatę? Możemy 
w zupełności zadowolić ciekawość czytel- 
ników. Idea autonomii Królestwa polakie- 
fo została poniekąd narzucona demok: 
tom narodowym przez Demokracyę postę- 
pową, a chociaż oni ją przyjęli pod naci- 
skiem woli ogółu, u nawet uznali za swoją, 
nigdy nie mieli szczerego zamiaru bronić 
jej energicznie i domagać się natychniasto- 
wo. Przeciwnie, oświadczyli bez ogródek, 
że gotowi e} zdobywać ję kawałkami w 
parlamencie rosyjskim i pracować w nim 
stale. Niektórym z posłów polskich „prze- 
szkadzała” ona tnk dalece, iż jeden z nich 
w rozmowie (ogłoszonej swojego czasu 
Przez piama) z dziennikarzem wyspowiadał 
się, że „nieszczęsna autonomia skrępowała 
działalność Polaków w Dumie”. Niedawno 
z obozu realistów wyszła projozycya zre- 
dukowaniu naszych żądań politycznych 
i powierzenia ich w tej miniaturowej for- 
mie delegacyi z członków polskich Rady 
państwa, którzy mieli je przedstawić rządo- 
wii uzyskać od niego ustępstwa. Na grun- 
cie tego pomyału miała się odbyć koncentra- 
cya”, do której „stronnictwo całego naro- 
du” robiło aniłe oczy. Nadto w Peter- 
sburgu bnwią ohenie polscy członkowie 


PRAWDA. 


demokratów narodow) utrzymujących 
„czucji 
z nich, hr. Korwin Milewski, już składał w 
imieniu Polaków oferty skromności preze- 
aowi ministrów. Jeżeli tedy p. GGuczkow 
„porozumiewuł się” z tymi panami, a po- 
E wa ino a p AROGU Saka icżali 
oni wszyscy lub którykalwiek z nich za- 
pewnił go o_tejemnych intencyach „par- 
tyi rządzącej”, którą wszystkie piama ro 
gyjskie nazywają „polskimi październi- 
kowcumić; jeżeli przypomnimy sobie, z ja 
kim to trudem idea autonomii została A 
tu w program Demokracyi narodowej i Ko- 


ła polskiego, to chyba nie dziwno, że nu je- 


| go rachunek zupisuno wynik tajemnych na- 


rad z Guezkowem, który zresztą sum w 
dobrej wierze mógł mniemać, że ma przed 
sobą część lego ciuła, Ze nasi „paździer- 
nikowoy* nie wdawuliby aig w konszachty 
z rosyjskimi teraz, w wigilię wyborów, za 
to ręczy num ich hundlarski spryt; ale że 
oni prędzej czy później znajdą się obok nich 
w aerdecznym przymierzu, to nie ulega 
wątpliwości. Na doniesieniu więc Agencyi 
tylko duta jest falszywa — przedwczesna 


Dzwonnikom chuliganii. 


Zalain nea od zbliżających się wyborów 
woń moralnego padełka drażni nozdrza na- 
szej czarnej ecciny i spruwia jej niepokój. 
Dzwon polski, adluny w fabryce Gringmat, 
Kruszewan itp., który codziennie dwa razy 
zwołuje na modlitwę swojskich chuligunów,z 
powadu korespondencyi Stray o partyach 
naszych denuncyuje demokrutów postępo- 
wych i Prawdę w uczuciach i dążnościach na- 
rodawych,każeim „na drugim planie stawiać 
autonomię polską” i kandydować na wybo- 
ruch w guberni Twerskiej. Czytelniey na- 
si moga poznać korespondencyę Sirany w 
rubryce prasy rosyjskiej dzisiejszego nu- 
meru Pruwdy; znają oni również program 
Demokracyi postępowej, która pierwaza 
podniosła u nas autonomię Królestwa Pol 
skiego, która żądała przyznania nam jej 
przez Dumę natychmiast po uchwaleniu 
stalntn konstytucyjnego i która stanowczo 
oświadczyła się przeciwko stałemu udzia- 
łowi posłów polskich w parlamencie rosyj- 
skim. Nie potrzebujemy więc dakonywać 
rozbioru ślin żudnej kanalii dziennikar- 
skiej, która opluwa nusze stunowisko naro- 
dowe. Natomiast pozwolimy sobie wróżyć, 
26 anal narodowo (l) ASBORrAlyazni (1) cza 
nosotniey, którzy nie mają odwagi przy- 
znać się do awych spólników, przyjaciół 
ikumów rosyjskiehi usiłują nas zoiceła- 
wiac zu symputyę do reformatorskich ży- 
wiołów rosyjskich, będa się jeszcze bardzo 
nizko kłaniali w przyszłej Dumie tym samym 
„kadetom”, którym dziś zdaleka puszczają 
pod nos finfy. Taku to już natura i oby- 
czaj istot marnych i charakterów nizkich. 
Gdy nie potrzeba i za oczami — plugawe 
paplanie, a gdy potrzebni w oczy—słnza|- 
cza uniżoność, My to kiedyś przypomni- 
my „dzwonnikom” nuszej chuliganii. 


Nie będziesz wzywał Imienia Mego 
nadaremno. 


Kler nasz mógłby dać dziś świadectwo 
awej „ofiarności w strajkach szkolnych 
Księstwa Poznańskiego, tej prawdziwej 
krucyacie dziecięcej czasów olieenych, 
Wiele się mówi o niezwalczonej mocy Ko- 
ścioła, nadużywa się wielu pięknych sym- 
bolów, dla zobrazowania jej. Zycie an- 
mo podsuwa moment dziejowy, w któ- 
rym moc ta, zawartu w duchu miłości 
i ofiary, powinna wyhuchnąć już nie w sto- 
wie symbolicznem, lecz w czynie realnym, 
stać się ciałem, jak lubię mówić księża. 
Niech wiąc stang, jak mur obronny, przed 
hufeem tych drobnych szermierzy, którzy 
lak wcześnie już uczą się przelewać krew 


nu te i Rady państwa, między którymi jest paru ; 


1 z b. Kołem polskiem, a jeden | 
| znawców Chrystusa? Czy nie szli ginąc na 


Í 
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podtrzymania w dziejach świntn tradyonal- 
nych godeł męczenstwa narodn naszego. 
zemże jest obuwa dla prawdziwych wy- 


arenach pogańskich w paszcze dzikich be- 
styj? Czyż ulękną się teraz bestyj pruskie, 
može nie mniej dzikich, ule w kazdym r 
zie mniej niebezpiecznych? 


Zanim staniemy się świadkumi boha- 
terstw kleru, czytamy tymeznsem w „Berl. 
Tagebl“, ze Watykan jest „aehr arger- 
lich“ z powodu uporu dzieci polskich, al- 
howiem znuluzł się między młotem dypło- 
macyi a kowadłem sumienia. 


Długi honorowe. 


Corocznie a tej porze pisma nawołują 


ogół do składuniu ofiur nu wpisy dlw 
uczniów niezninoznych. Corocznie ogó, 
z mniejszą lub wieksza ofiurnością, od- 


powiadu na te wezwaniu. Nikomu nie 
przyjdzie na myśl jednuk, że te zaliczki, 
stanowiące własność ogółu, powinny wru» 
cać z czasem do jakiej idealnej kasy spo 
łecznej. (Gdyby tak było, jużhy się zgro- 
madził dotychezus kapitał, którego od- 
setki stanowilyby może sumę znaeznicjszą 
od mozolnie gromadzonych składek co- 
rocznych. Wielu dziś znanych i zum 
nych ludzi korzystało z tej idłeulnej pożycz 
ki, co latwo sprawdzic w księgach pism, 
które od lat wielu prowadza dział ofiar na 
wpisy. Ponieważ my nie odznaczamy się 
zbytnią wrażliwością na długi honorowe, 
zwłaszcza gdy możemy ich nie płacić, czy nie 
nalezałoby wezwać do zwrotu pobranej za- 
pomogi tych wszystkich, którzy z nitj ko- 
rzystali? Czy nie byłoby również słusznem 
żądanie od korzystających z niej dziś— pi~ 
Śmiennych zobowiązań zwrotu tych zapo- 
mód po upływie pewnej liczby lat, w ra- 
zie ukończenia atudyów i zdobycia slano- 
wisku? 


* BADANIA W. 


nej zaczynam następnie wydzielać 
różne części czyli układy, a miano- 
wicie kolejna i z osobna, Wydzieliłem np. 
A (t. j. zacząłem rozważaćU, |- B 
jako nkład, nie troszcząc się o stany A); jo- 
żeli pozostały układ jest również niezakł)- 
cony, wówczas powiem, że układ A nie 
działa na Up jeżeli zaś pozostały układ 
jest zukłóconym, powiadam, że A działa na 
U, Podobnie tez zbadam inne części tej 
całości niezakłóconej. 

Tym sposobem możemy wygłosić nare- 
sznie, w czwartem i ostatniem stadyum, na- 
sze określenie: 

Jeżeli dany układ S jest zakłócony i je- 
żeli po wcieleniu do niego układu K otrzy- 
mujemy układ niezakłócony S- R, powiar 
domy, że Ri tylko R działa na S- 

Zbyteczuem chyba byłoby dodawać, że 
to określenie „działania” nie opiera się ani 
na „wysiłku”, ani na „znużeniu? ete,, i że 
jest tak mało untropormorfistycznem, jak 
tylko wyobrazić sobie można. Po za tem 
posiada ono tę skromną zaletę, że nowej... 
nie jest. Istotnie nie posądzam się ani na 
chwilę o stworzenie nowego pojęcia „dzia- 
łania”; przy wspinaniu się stopniowem, 
przez różne stadyu, do powyższego okre- 


ilzy awoje za prawa duchu, jakgdyby dla | ślenia, starałem się tylko wyłowić istotne 


532 


składniki treści słowa „dziułać”, jaka po- 
siada lub posiadało ono n wieln ludzi upra- 
wiujących tę lub ową dziedzinę specyalną, 
czyli mających nu myśli te lub owe frag. 
menty nutury i ześrodkowujących (fucho- 
wo) swą uwagę na ich właśnie kadaniu. 
Pominąłem przy tem natomiast „filozofów 
zawodowych” w złem znaczeniu słowa, tj. 
ludzi, którzy czują w sobie powołanie do 
rozprawianiu a „całym wszechświecie? i do 
dyktowania nawet „metod ogólnych” jego 
badania, a którzy nigdy nie zniżają się do 
umiłowania i blizkiego zbratania się z tą 
lub uwa jego cząstką. Zduje mi się atoli, 
że powyższe określenie nie wchodzi w zhyt 
rażycą kolizyę nawet ze znuczeniem, w ja- 
kiem posługuje się słowem „działanie” 
znnożna większość dojrzałych śmiertelni- 
ków, 

Dodam tu jeszcze kilka krótkich tylko 
uwag, dotyczących „dziułania”, 

Przedewszystkiem. określenie powyższe 
nie implikuje wzajemności: uklad A mógłby 
działac na B, chociaż H nie działa nu A. 
Tylko doświadczenie poucza nue, że—prze- 
ważnie przynajmniej—działanin towarzy- 
szy oddziuływanie dostrzegnine; przeciw 
zasudzić teoretycznej, że ruszelkiemm dzin- 
laniu towarzyszy zawsze jakieś oddzialy- 
wanie, acz częstokroć nzedostrzegalne, oczy 
wiście nie możnaby argumentować; own 
ewentualna „niedostrzegalność* zusadę tu- 
ką od wszelkich chroniłaby napaści. Co się 
tyczy równości działania i oddziaływania, to 
prawdziwość jej będzie zależała oczywiści 
przedewszystkiem od określenin miary alo- 
šeowej działania. 

Dulej, według tegoż określeniu, układ 
A może działać na B, nie wykonywując na 
nim żadnej pracy, czyli nie zmieniając jego 
energii. Tak np. cząstka materyulna, któ 
rado pewnej chwili ż, poruszała się ze 
stalų prędkością v po linii prostej, może ad 
tej chwili, powiedzmy przy zjawienin się 
w poblizkim pimkcie O pewnej bryły gra- 
witaeyjnej, poruszać się po kole (zutóczo- 
nem naokoło 0), nie zmieniając jednak w. 
kości awej prędkości u (lecz tylko k 
nek), u więc zachowując niezmiennie zwą 
energię mu. Wówczua powiemy, że ( 
dziala na ową cząstkę, lecz nie wykonywa 
na niej żadnej pracy. Czytelnik sum znaj- 
dzie mnóstwo innych podobnych przykła- 
dów. Możemy powiedzieć ogólniej: egzem- 
plurz niezakłócany układu 7 może posin- 
dac wiele ni nników, a między tymi np. 
energię; w egzemplarzu zukłóconym mogą 
zmieniać się niektóre z nich, u przynaj- 
mniej jeden, ale niekoniecznie energia. 
Może więc być mowa o „działaniu bez pra- 
cy", i to bez najmniejszych śludów untro- 
pomorfizmu, 

Wreszcie zauwazę, ze powyższe określe- 
nie „działania? bynajmniej nie ogranicza 
się do takich tylko układów, do których 
daje zastosować pojęcie miary ilo- 
ściowej. W -ogdlnym wypadku nie bę- 
dziemy wówczas mówili o uielkościach,okr 
ślujących stan chwilowy ukłudu, lecz o pe- 
wnych rechach, toż samą sprawiających ro- 
lç: zamiast zaś równań różniczkowych jako 
wyrazu szczególnego praw zmian będziemy 
wogóle mieli pewne, w ten lub ów aposób 
skonatatowune, sposoby (modi) zmieniania 
mię układu przy danych cechach chwilo- 
wych. Częstokroć zresztą cechy takie, 
pierwotnie oporne, duaja się z czasem apro- 
wadzić do wielkości, z mniej, luh więc 
wyrażnym pożytkiem dla badacza dunej 
klasy zjawisk. "o jednak w sprawie naszej 
bynajmniej nie atanowi punktu istotnego. 

Z tem wszystkiem bynajmniej nie chodzi 
nam o to, aby dr. Lukasiewicz (lub kto in- 
ny) zbudował na powyżej objaśnionem po- 
jęciu działania pojęcie „przyczyny i skut- 
ku“, Owszem, nie wydaje mi się wogóle 
ani naglącą, ani ważną sprawa tu ustalenia 
ostatecznego znaczenia tych dwóch termi- 
nów. Nie wątpię, że więcej znacznie fak- 
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nud włuściwem znuczeniem tego, co krótko 
nazywa się „zusudą przyczynowości”, a 


| szczególniej w jej charakterze zasady, czyli 


maksymy o doniosłem znaczeniu heury- 
stycznem. 

Niewolno nam jednak narzucać tematu 
naszemu autorowi. 

Wróćmy tedy do rzeczy. 

Otóż powiedziałem, że bynajmniej nie 
chee narzucić d-rowi Ł. powyżej rozwinię- 
tego pojęcia „działania” jako pewnego ro- 
dzaju materia prima do zbudowaniu przy- 
czyny i skutku”. Celem moim było tylko 
okuzunie, ze „działanie daje się określić 
bez udziału antropomorfzmu. 

Ale mniejsza i o to nawet, Dr. E, sądzi, 
że „działunie” jest untropomorfistyczne 1ddlu 
tego nie chce słyszeć nawet o oparciu na 
niem „przyczyny i ekntku”. Fiat voluntas 
sua. Pogódźmy się z tem nieodzownie i z0- 
baczmy natomiast, jakie okreslenie „przy- 
czyny i skutku” duje nam dr. Ł.i co mia- 
nowicie wprowadza na inicjsce „antropo 
morfistycznego dziulunia” 

Oto, amówiwszy krótko poglądy Iume'a 
i Milla i przechodząc do czędci „twórczej” 
swcj rozprawy, Autor powiada uam (str. 
12 


„Tym włuściwym czynnikiem związ. 
przyczynowych jest jakiś atosunes koniecz- 
ny”. 

"deck wanie |powiadu) pradu przez 
drucik... nazywamy przyczyna ogrzewania 
się tego drucika, ponieważ pr. 
że drneik musi 
pływa przezeń prąd elektryczny”. 

Takich przykłudów autor przytacza (na 
tejże str.) cuły szereg, i w każdym z nich 
figuruje kursywem nwo „uvsi” jako ayno- 
nim „konieczności”. 

Nastepnie powiada, ze znamienna pewno- 
ścią siebie: „Cala wartość naukowa i prak- 
tyezna pojęcia przyczyny tkwi właśnie w 
tym stosunku koniecznym”. 

„W myśl poglądu tego... jest zatem sto- 
sunek przyczynowy jakimś stosunkiem ko- 
me: apa”, 

Wątpię, czy komukolwiek pogląd ten 
wyda się nowym; dlatego też ująłem powy- 
żej wyraz „twórczej” w eudzyslów; imnicj- 
szu jednak o to; obojętną jest dla nas apra- 
wą, czy „konatrukcya” d-ra i. jest istotnie 
nową, czy też wygrzehana z pod grubej 
warstwy wieloletniego pyłu, chodzi nam 
głównie o przyjrzenie się jej wartości, bez 
wzałeda na rodowód. 

Otóż jasną jest rzecza, że przedewszyst 
kiem musimy wymagać od konstruktora ta- 
kiego określenia, aby num powiedział, co 
mamy rozumieć przez owo „musi” lub „ko- 
nieczny”. 

Istotnie, autor obiecuje nam odpowie- 
dzieć „wyczerpująco w następnym rozdz." 
tt. j. w Ti1-cim; dotychczas tkwi jeszcze w 
IT-im)— „na pytanie, czem jest ta koniecz- 
ność”. 

Lecz z obietnicy tej wywiązuje się w spn- 
aób nujfatalniejszy, n mianowicie taki, któ 
ry ewentuelnym adeptom, czyli ludziom za- 
mierzejącym nawet szczerze nuwrócić się 
do tego rodzaju poglądu, odebrałby na- 
tychmiast wszelką nudzieję możności „prak- 
tycznego i nankowego” skorzystania z po- 
jęcia przyczyny tak właśnie określonego. 

Nie bneząc jednak na to, że wszystko ne- 
gli nas do przyjrzenia się tej właśnie części 
rohoty autoru, zatrzyjnajmy sie jeszcze nje- 
co na rozdziale II. 

Otóż autor przypomina nam tu wyraźnie 
(etr. 126), że przy konstrukcyi pojęcia przy- 
czyny „nie chodzi” mu „o jakaś przedmiot 
idealny, któremuby w rzeczywistości nie 
może nie odpowiadała”, lecz o przedmiot, 
któryby „obejmował wszystkie konkretne 
i rzeczywiste przyczyny”. Jednem ałowem, 
według terminologii samego antora, chodzi 
o przedmiot abstrakcyjny realny (nie zaś 
„idealny”), co autor z góry już zapowie- 
dział, Lecz cytuję tu to jego wyraźne 


tycznej tresci znalazłoby się w badaniach | przypomnienie, aby uwydatnić, że autor 


Mas 


duje nam przez to prawo da zwiększonej 
| wymagalności, 
| Istotnie, wobec tych jego słów, możemy 
żądać, aby określenie jego było nietylko 
zrozumiałe, ale też inkie, nby zawarte w 
niem cechy dały aig istotnie konsłałować, 
ahy wypływające zeń przepisy, mające pro. 
wadzić do rozstrzygnięcia, czy coś jest 
przyczyną czegoś innego czy też nie, były 
wykonywalne, a przynajmniej, ahy wyko- 
nanie ich było wyobrażalne. Według za- 
powiedzi d-ra E. moglibyśmy nawet żądac, 
aby określenie jego czyniło zadość tym 
właśnie warunkom we „wszystkich? wy- 
pudkach; lecz nie odmówiłhym mu pewnej 
wartości, gdyby czyniło im zadość przynaj- 
mniej w wielu, a chociazby tylko w pewnej 
gurstee wypadków rzeczywistych. Otóż, 
jak zobaczymy, nie spełnia ono tych wa- 
runków w żadnym wypadku, a przynuj- 
mniej w żadnym ze znanych dotychczua. 

„leżeli zaś rzecz tak sie ma, czy to z zaj- 
mującem nas pojęciem „przyczyny” czy też 
z jakiemkolwiek inne, możemy—juk sadzę 
powiedzieć bez ogródki, że jako przedmiot 
abstrakcyjny „realny” nie posiada ono ża- 
dnej zygołu wartości, czyli: wcale przudmio- 
tem takim nie jest. 

Pomijam już tu, że od określenia d-ra E. 
moglibyśmy jrszcze więcej wymagać, a mia- 
nowicie, nhy posiadało pewną wartość heu- 
rystyczną. Do tego chyba upaważninją 
naa pretensyunalne słowa: „rala wartość 
naukowa i praktyczna”... (patrz wyżej). 

Pomijnim to, albowiem mozłsby o tem 
być mowa wówczus dopiero, gilyby pojęcie 
owo czyniło zadość warunkom powyzej 
przytoczonym u nietylko warunkowi zro- 
znmiuło 

Otóż nie czyni ona zadość ani temu, ani 
tamtym warunkom. 

To zaś właśnie zobaczymy niebawem, 
przechadząc da rozdziału ILI. W tym to 
zresztą rozd. III autor „spodziewa się oka- 
zač, że jest to (mianowicie analiza „pojęcia 
konieczności”) praca i dziedzina hadania, 
„O której nikt datychczus nie pomyślał”. 

(d. m) 
Ludwik Silberstein. 


pojęcia metafizjozno-przyrodnicze 
u dzieci od lat 4 -— 10-ciu. 


Cing dnlszy 


zieci więcej interesują się zwierzę- 


pa pamicchaie mi: 

ość, jaką obdarzają Burków i Mi- 
| lusiów—odi się to nawet w literaturze 
dziecięcej. Zwierzęta ze awej strony aq 
wielkimi przyjacióhm dzieciaków — nie 
dziw więc, że w tej dziedzinie można było 
zebrać daleko obfitszy materyał faktycz- 
ny 


Dzieci stanowczo przypisują zwierzętom 
duszę, zdolność myslenia, a nawet mowy. 
Ośmioletnia S. opowiada, ze gdy była mała, 
myślała, że zwierzęta umieją mówić i biła 
Pan, przy: szczając, że on przez złośliwość 
nie chce jej odpowiadać. Teraz wie, że 
none (psy) nigdy głośno nie rozmawiają, 
ale mówią wtedy, kiedy się węchnją nosami 
lub kiwają ogonami”, Nusnwa to myd], że 
S. wierzy w pewną niechęć zwierząt do 
wścibskiej rali ludzi, mówi bowiem dalej: 
„Ach, jak jabym chciała mówić pó paie- 
mnu—podsłuchałabym,co Karo sobie o mnie 
myśli!” r A 

"Tę sumą dziewczynkę zaciekawiał spo- 
sób, t.j. technika, (bo o istnieniu czegoś 
podobnego ani na chwilę nie watpi)—w ja- 
ki rozmawiają motyle i kwiaty, „Piea roz- 
mawia ogonem, a one jak?” Przy bajce 
a biednym fiołku, który zbyt wcześnie się 
| rozwinął i zmarzł, pyta: „A czemuż go li- 


N 44. 


ateczek nie przestrzegł, przecież listki fiołka 
e} zawsze na ziemi? Zresztą — dodaje— 
przecież i tak mógł się schować — sam 
chciał wyjść i mam się mógł wrócić”. 
W apryt zwierząt wierzy do tego stopnia, 
że przypuszcza, iż pies w nocy szczeka tyl- ; 
ko na złodzieja, a nie na każdego obcego 
czlowieka; w ogóle—intereaujc ją tylko w 
jaki sposób może odróż: złodzieja, zczy | 
po zapachu?—pyta. Pięcialetni J. przy- 
znaje nawet skromnie, ze psy, konie i dn- 
że małpy sę stanowczo mądrzejsze od nic- 
go 

Zainteresowanie zwierzętami doprowa- 
Aza dzieci do pytań godnych autora „Ori- 
gin of apeciea"—jak np. „Czy dog może 
mieg st, Bernarda?” albo „czy lwica zawsze 
urodzi lwa?” Dziewczynka, która zadawa 
da te zapytaniu, t.j. nasza znajoma S. opa- 
wiaduła raz, że widziała bal mrówek i w 
zujule opowiadania z dobrą jednak wiarą 
twierdziła, że „trzymuły się i tańczyły 
w kółko”. 

Ona to tukże konieczność pruey u ludzi 
rozciągała i na zwierzęta, przenoszące tu na- 
wet czysto ludzkie pojęcia „grzechu? pró- 
żniactwa, „(zy lwy wydrapują w skale, | 
czy też budują domy z chrustu?” pyta. Na | 
odpowiedź zaś przeczącą z ohurzeniem mó- | 
wi: „To one wcale nie pracują!?” 

Odwrucanie pojęć widzimy w tłamacze- 
niu, czemu żaha ma krew zimną; „ba żyje 
w wodzie” mówi dziesięcioletnia M., która 
też utrzymywała, że jaszczurka dlatego nie 
mówi, że język ma nieruchomy. Taż suma | 
M. duszę czując; przypisywała nawet ro- 
slinom. „Och, czy słyszałaś, jak brzoza 
jęknęła, gdy estem przekonana, 
że ona czy, 


Z przypisywaniem duszy zwierzętom lą- 
czy się też ożywiunie rzeczy martwych. 
Przypomnijmy sobie owego chłopczyka 
z bajki Andersena; chłopezyk ten pasłat 
awojego żołnierza cynowego staremu panu 
do starego domu, aby hiednemu samotni- 
kowi duć towarzyszu, Piotr Loti opowia- 
da, że pierwszy raz zobaczywszy morze, 
wziął je zu wielkiego poruszającego się 
ciągle potwora. Dzieci często boją się wia- 
truka, tak jak pea ncicka przestraszony 
ruchem duzega purasolu,poruszanego przez 
wiatr, Ośioletnia S. na pytanie: „co ży- 
je?” wymieniu ptaki, psy, kanie, ludzi 
dzieci, kwiaty, drzewa, wiatr, powietrze, ż. 
by, ryby, koty. owień, ilym. Mówi ze wapół- 
cznciem 6 maleńkich pąsienicach: „To one 
nie znały swojej mamy?” 

Prawdopodobnie yłówną i charaktery- 
styczną cechę życia dla dzieci jest ruch i 
dziecinne określenie życiu brzmiałoby: „Ży- 
cie to to, co się rusza”, Dzieci ignorują 

zupelnie odkrycie Kopernika i głęboko 
są przekonane, że ziemia, a z nią człowiek 
stanowią centrum świata—zdaje im się, że 
wszystko mu służy, nawet tak niezależne 
zjawiska, jak pogoda i błyskawice, „Dla- 
czego są takie brzydkie dni?” „Po co są 

Hiyskaw ino?" pyta dziesięcioletnia M. Jej 
siostrzyczka „najlepszy kawałek kaiężyca” 
nam, przeznacza, Wszystkie stworzenia słu- 
żą człowiekowi i wprost nieprzyjemnem zdu- 
mieniem napełnia dziecko fakt istnienia 
istot dla niego azkodliwycii. 

Co do przyczyn rzeczy, Częstszemi u 
dzieci a} zapytania: po co i czemu? niż: 
skad i jak powstało? Tłomaczenie znanych 
faktów nie raz oparte jeat na pospiesznem 
kojarzeniu, odwróceniu przyczyn i skut- 

w — nu ogół jednak odznacza się daść 
ściałą logiką. 

„Pierwsze drzewo— powiada mała 8-letnia 
5-—sprowadzili z Francyi” — miewała bo- 
wiem hony franenakie i Francya w ich 
opowiadaniach była rajem,gdzie jest wszyst- 
ko. Braciszek jej, sześcioletni J. utrzymy- 
wał, ze pierwsze drzewo posadził pan Bóg, 
a ludzie później, gdy zgniło, zakopali je i z 
niega wyrosły inne, Taż sama S. w wieku 
lat dwóch myślała, że drzewa wyrastają | 
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z liśei i sadzila owe „listecki”, oczekując 
| 

Przy powstawaniu kwiatków łączyła w 
nader komiczny aposób czynności ogrodni 
ka z rolą twórczą bóstwa. „Ogrodnik ro- 
bi dołeczki i pisze nad nimi, jaki chce 
kwiatek, a pan Róg w nocy spuszera z gó- 
ry kwiateczki”. Inna czteroletnia dziew- 
czynka w podobny aposób wyobrażała 80- 
bie rośnięcie lnu i budowę domów przez 
spuszczanie „na sznurkach” roślinek i ce- 
giełek z nieha „dlatego na sznurkach—tło- 
maczyłu ta maleńku—ze gdyby, rzucał ce- 
gły—mógłby kago zabić”, 

Inna wyprowadzała ogień z zapałek, które 
się robi jakoby z drewienek, maczunych 
w piasku i smarowanych czerwoną farbą 
(suma nawet próbowała zrobic ogień w ten 
sposób). Wodę, wedle jej teoryi, nader 
jest łulwo mieć —dość wykopać głęboki dół 
lub też zebrać z i kwiutów wodę de- 
szczową. Jej dziesięcioletnia siostra M. 
pytała: „Kto wymyślił wadę?” — chodziło 
jej o dowiedzenie siy, kto pierwszy zaczął 
użytkować z wody, tak jak zaciekawiona 
była potem, kto pierwszy al jeść miód 
i dziwitu się, ze nie zapamiętano nazwisk 
tych ludzi. 

Wróćmy jednak da naszej malej Glozof- 
ki. „Koniec ziemi — powiada — to woda, 
woda, woda bez końca”. „Jakżeż to koniec 
bez końce?” pytano jej. „No tuk, bez kor- 
cu, tak cięgle, a nad tem zawieszony księ- 
życ tak, że można go wziąć—przytem zdu- 
walo mi się — ale to jest głupie — waha 
się—że pan Bóg ucina rano kawałek księ- 
zyca, żeby innym świecił, ale nam zostawia 
najładniejszy”. 

Sześcioletni J. uważa także, że „na ko- 
niec świata dojść nigdy nie można”. „Świ. 
jest tu użyty w znaczeniu ziemi, 
taje on tego, jako ograniczenie rzeczy skoń- 
czonej, lecz jako synonim nieograniczono- 
ści. 


Dia uzupełnienia pojęć naszej S. dodamy 
Jeszcze, że powietrze wyohraża onu sobie 
dość niejaano—jaka „przechodzący dym”, 
wiatr przypisuje ruchowi drzew. 

Powstanie własne, t.j. „skąd się biorą 
dzieci”, w nader rozliczny sposób interpre- 
towane bywa przez naszych małych bada- 
czy— niektóre tłomaczenia częstokroć na- 
sunięte są poprostu przez matki i niańki. 
Znaną jest bardzo wersya o bocianie, grzę- 
dach kapusty i t. p. S. teraz (ma lat 8) 
jest ponczoną jak się to dzieje istotnie, wo- 
ła jednak czasem: „Bocianie, przynieś mi 
siostrzyczkę!” i niezupełnie rozumie rolę 
dwóch płci, choć usiluje to zbadać, czego 
dowodem pytanie: „Jak pan i puni się oże- 
nią i ona nieduwno (t. j. wkrótce) umrze, 
czy może być małe dziecko?” Na odpo- 
wiedź przeczącą mówi: „A jak pan umrze?” 
Przy rozmowie o tępieniu bobrów i bliz- 
kiem ich wyginięciu mówi: „No to się może 
urodzić bez matki, jak Adsm”. 

Tatnieją też u dzieci przekonania o kupo- 
waniu dzieci w sklepie, czy też przywoże- 
niu z zagranicy: dwaj chłopcy 4-0 i 5-cio- 
letni opowiadali o awojej nowonarodzonej 
siostrzyczee, że ją babcia przywiozła z Nie- 
miec i sturali się w pierwszych godzinuch 
życia zabuwić ją sztukami gimnastycznemi, 
aby znudzona nie odjechata, Popularnem 
też bardzo jest twierdzenie, że dzieci przy- 
niesiono z nieba. Ja np. w dzieciństwie 
dziwiłam się bardzo, dlaczego dzieci chcą 
przychodzić na ziemię z nieba, pelnego cu- 
kierków i przypuszczałam,że musi być chy- 
ba jakaś aita, która je do tego zmusza. 

Sklepienie niebieskie dzieci uważają bądż 
zu rodzaj galurety (14-letnia dziewczynka 
z ludu) bądź jako anfit—podtogę nieba, hę- 
ącego drugiem piętrem ziemi— niektóre 
myślą, że jest ono cienkie, gdyż przepuszcza 
światło gwiazd i księżyca. 

O ziemi mają też takie naiwne pojęcia; 
Pewne dziecko przypuszczała, że jeśli apoj- 
rzeć w ułęboką studnię—to można zoba- 


czyć drugą półkulę *). Chłopiec z noweli 
„A bad boy's Diury” myślał, że jeśli wznie- 
sie się balonem, ziemia przez ten czas się 
odwróci i on będzie mógł zobaczyć Chiny. 
Ja myślałam, że druga półkula jest taką sa- 

jak i nasza, i marzyłam o spotkaniu 
j tukiej zupełnie dziewczynki jak ja. 

O ile zauważyć mogłam, mali krytycy 
nie traktują zbyt poważnie mocy twór- 
czej Boga, a katechizmowy dogmat „z ni- 
czego” nieraz wprost ich bawi. Ś. na 
zapytanie z czego pająk rohi pajęczynę, 
odpowiada z minką figlarną, traktując awo- 
ję odpowiedź tylko jako wybieg i ża 
„A niczego”. Ozteroletnia M. była głodna, 
a matka jej wyszła, zabrawszy z sobą klu- 
cze. „Proś Boga—mówią do niej — to ci 
atworzy chleb”. „Nie będę go prosiła, bo 
onby tego nie mógł”, mówi z wrodzoną 80- 
bie delikatnością. Niektóre dzieci wprost 
ograniczają rolę Boga, jak to już widzieli- 
śmy przy „wyrobie cegieł”, do pewnego za- 
kresu działania. Dziesięcioletnia M. mó- 
wi: „Jakżeż mogę mówić: stworzył wszyst” 
ko, kiedy on nie zrobił ani altanki, ani 
książki, ani stolika?!” Toż samo więcej 
ściała S, formułuje w następujący eposób. 
„Pan Bóg stworzył wszystko, oprócz łóżka 
1 tych rzeczy, eo są w pokoju, bo to zro- 
bione”. Mały chłopiec, cytowany u Sal- 
ly'ego, patrząc na robotników, pyta: „Ma- 
mo, czy ta aą bogowie?” „Bogowie?!" 
„Bo robią kościoły i domy, tak jak Bóg 
robi księzyce, Jadzi i małe pieski”. 

Sześcioletnia Z. przypuszcza, że pan Bóg 
stworzył zboże, „jak był jeszcze na ziemi! 

Śmierć, jako zjawisko, jest dla dzieci 
zupełnie niezrozumiałą — zaciekawia je i 
przeraża, nie są jednak w stanie dać sobie 
wystarczającego wytłomaczenia, nie poj- 
mując zupelnie pojęcia „przestać być”, 
wyobrażają sobie, že zmarły braciszek 
czy dziadunio tych samych wygód i starań 
potrzebuje za grobem w niebie, co i na zie- 
mi. („Proszę Cię, Boże, dziadzio poszedł 
do Ciebie, bądź tak dobrym i miej o nim 
stavanie, nie zapominuj nigdy drzwi zamy- 
kuć, bo on nie znosi przeciągów”,) Pój- 
ście do lepszego Światu, nieba, czy Bozi 
zwykła formu pocieszania nianiek, w ich 
pojęciu nabiera pozorów namacalnej rze- 
czywiatości. 

W podobny przecież sposób myśleli lu- 
dzie pierwotni, zakopując lub paląc razem 
ze zmarłym przedmiaty codziennego użyt- 
ku, uby inógł je znależć na tamtym świe- 
-< 


(D. n). 
J. Idzikowska. 
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NOWE KSIĄŻKI. 


Zofja Rygier- Nałkowska. 
szawa 1906, Str. 271. 
Gorący i nieco krzykliwy temperament nie- 
wieści, połączony z dużą wrażliwością na 
wszelkie najnowsze rodzaje moderuistycznych 
sposobów pisania, obciążony bagażem różno- 
stronnej erudycyi, śrubowany w górę piąkną 
ambicyą artystyczną, płodzi grube powieści, 
na których sam wystawia bardzo trafny napis: 
„nie dawierzajcie mojemu alowi: pazczoły w 
nim są, ale miodu niema”. W rzeczywistości, 
z wielu składników dzieła sztuki próżnohyśmy 
szukali w „Kobietach? prawdy, nie tej renli- 
stycznej, biernej, której czyni zadość kunae- 


Kobiety. War- 


*) Sally. 
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kwentny i logiczny rozwój charakterów i wy- 
padków, ale tej czynnej, symbelicznej (w któ- 
rej jako siła potencyalna zawarty jeat czyn); 
która jest duszą samego twórcy, zaklętą w 
dzielo; która jest podobną do uwego niedo- 
strzegalnego w kurzem jajku spermatozoidn, 
bez którego to Jaje, zupelnie zresztą podobne 
2 wyglądu do innych, jeat hezpłodne. „Kobie- 
ty” robią wrażenie, jak gdyby dzieło to nie by- 
ło wyrazem wewnętrznego twórczego musu, 
nakazu, ale pięknie i zdolnie sfabrykowauym 
fajerwerkiem z czynników wyobraźni, pamię- 
ci, wiedzy, techniki artystycznej i umbieyi li- 
lerackiej. Pszczół jest w tym ulu bardzo wiele 
i bardzo wiele brzęku, 


Junusz Korezuk. Koszaiki Opałki. War- 
szawa 1906, Str. 246. 

Zupelnie bezpretensyonalny rodzaj, taki na- 
przyklad, jak popularna w Niemczech „Reise- 
lecture" specyalne książki do czyt. w WA- 
gonach, Rzecz taka powinna być pisana lekko, 
barwnie, potoczyście, z werwą i brawurą nie- 
szkodliwego humorn, i nie powinna zbytnio 
skupiać uwagi i trudzić myśli. Pasażer pra- 
gnie się rozerwać i szuku rozrywki w kaiążee— 
z konieczności. W innych warunkach mógłby 
mieć przecież ~ winta, Autor wywiązał się 
z zadania ehlubnie. 


ZMUZYKI. 


Wanowienie „Walkiryi- w ieatize Wielki. 


S jedy dyrekeyu Opery warszawskiej, 

po dlugiem i nieuzusadnionem zwle- 
kaniu, zdecydowała się nureszcie, 
przed paru luty, nu wystawienie jednego 
ztypowych dzieł Wagnera, pożąduną no- 
wose w repertuarze wituno powszechnie 
z uznuniem poważnem, a w niektórych ko- 
łach miłośników z zupalem. 

Krótko jednak trwało zadowolenie tych 
bywalców teutrulnych, którzy pragnęliby 
widzieć scenę warszawską wyzwoloną juz 
ruz z obmierzłych pęt zadawnionej rutyny 
i kroczącą po jasnej, olśniewającej drodze 
zwycięzkiej sztuki nowoczesnej. Po kilku 
zaledwie przedstuwieniuel, uwieńczonych 
powodzeniem, usunięto „Walkiryę” 2 re- 
pertuaru, gdyż względy kurtunzyjnej go- 
ścinności nukuzywały zdać losy widowisk 


operowych wurszawakich na łaskę przeje- , 


zdnych gwiazd śpiewaczych zagranicznego 
firmamentu artystycznego. 

Działa się to z krzywdą aczywistą muzy- 
kulnej kultury naszego miasta i, o ile opiniu 
Warszawy może zaważyć nu szali utywale 
nia się sądów krytycznych, z ujmą dla twór- 
czości Wagners. Dzieła wielkiego mi- 
strza opery niemieckiej, te zwłaszcza, w 
których jako czynniki podstawawe wystę- 
puję doktryny dogmatyczne Wagnerow- 
skiego dramatu muzycznego, wymagają ko- 
niecznie od słuchaczy bliższego oswojenia 
się z ieh kunsztownym mechanizmem. Na 
to przeciętnym melamunom nadwiślańskim 
nie lano wówczas możności, 

W chwalebnej dążności da zuradzenia 
skutkam dawnych grzechów. reżyseryu 0- 
pery dopuściła obecnie „Walkiryę” do 
przynuleżnego jej stanowiska, Przygoto- 
wawszy do artystycznego przedaiewzięcia 
zastęp młodych śpiewaków miejscowych, 
którym znacznie utrudniało zadanie wy- 
łączne niemal kaztałeenie się na repertua- 
rze włoskim, wznowiła ze starannościę wy- 
bitna imponujące dzieło, powierzając nie- 
łatwe jegu wykonanie bardzo porządnej 
obsadzie odpowiednich i zdolnych solistów. 

Mamy zatem nareszcie sposobność dogo- 
dną dokładnego zbadania tajników Wa. 
gneryzmu. Słuchacze pilni znczynają się 
poufalić z subtelnym procesem używania 
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nmotywów przewodnich” (leit-motiv 
wiłości wielogłosowej orkiestrucyi stuja nią 
jnż dlu nich przystypniejszej mie razi ich 
absolutna przewaga deklamowanych melo- 
dyj nad płynnym śpiewem z wyjątkieuw 
oczywiście paru scen przydługich, w któ- 
rych akcya na scenie przygasa, a zuruzem 
watek myśli muzycznej przestaje poniekąd 
byt zajmującym: 
Z tego powodu więc uczynionoby dobrze, 
skracając gdzieniegdzie, względnie do wy- 
trzymałości słuchaczy, owe zbyt obszerne 
popisy retorycznego uniesienia. 
Wprawdzie ewangelia pietyzmu, lejąca 
się strumieniami nu świat cały z wugnerow- 
skiej Mekki w Bayrencie, zakazuje pado 
hnej profanucyi. Nie powinniśmy wszakże 
zapomnieć o jednym poważnym względzie. 
mianowicie, że publiczność buyreucka, nie- 
zależnie od stopnia nmuzykalnienia poszrze- 
gólnych jednostek, słucha muzyki mistrza 
w warunkach stanowczo dogadnicjszych 
Przedstawienie dramatu muzycznego xuj- 
muje tam bez mała połowę dnia, a w czasie 
międzysktów, o wiele dłuższych niż gdzic- 
indziej, widzowie opuszczają salę i wycho- 
dzy na powietrze. Mają więc czasu dosyć 
na odpoczynek dla nerwów | na przygoto- 
wanie się do adezuwania dalszych wrażeń 
U nas widowisko odbywa się w ciągu 
czterech godzin (wliczając w to antrakty). 
Wniosek zatem przedstawia się bardzo jn- 


za- 


ano, iż od publiezności wurszawskiej dyre- | 


koyu wymaga wytrzymałości większej niż 
żądają sami Niemey oil wypróbowanych 
wielbicieli muzyki przyszłości. 

Nie wszystko u Wagneru jest dostutecz- 
nie jasne, nie wszystko też jest równolicie 
piękne. Przez usunięcie szczegółów o mniej 
podniosłym połocie, zrozumienie twórczo- 
ści autora stanie się dla szerszych warstw 
bywalców nłatwione. Zyska na tem sama 
sprawa rozpowszechnienia u nas znajomo- 
ści Wagneryzmu; zyska również dyrekcya 
opery, gdyż będzie mogła liczyć w przy- 
szłości nų znaczniejsze zastępy przygoto- 
wanych słuchaczy, wówczu: kiedy poczuje 
się do obowiazku wystawiania w dalszym 
ciągu pozostałych areydziel Wagnerow- 
skich. 
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Ludność gubernii Lubelskiej, jak zresztą 
i wszystkich innych w Królestwie jest w 
znacznię przeważającej części polską—ilość 
polakich mieszkańców wynosi 729,529, ozy- 
li 62,860/, ogółu ludności. Z innych naro- 
dowości znaczną część stanowią Małoruai- 
ni, których przy spisie nalicz. 196,496, 
co stanowi 16,94/,, następnie idą Żydzi 
w liczbie 155,398, czyli 13,4%/, Ronyanie 
47,912, czyli 4,1%/. (razem z wojskami) 
i Niemey w liczbie 26,972, czyli 2,24*/, lu- 
dności. 

Najgęściej zaludnione przez Małorusi- 
nów sę powiaty: Hrubieszowski (60,413), 
"Tomaszowski (48,940), Chełmski (46,003) 
i Biłgorajski (20,071), w Zamojskim mie- 
azka ich mniej, ho tylko 9,221, w Krasno- 
stawskim 5,576, w Nowoalekaandryjskim 
2,455, w lubartowskim 1,590, w Janow- 
skim 1 404, w Lubelskim 803. 

Żydów najwięcej spotykamy w powiecie 
Lubelskim 31,845, Nowoaleksandryjskim 
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24,063, Chelmskim 17,484. Hrubieszowskim, 

14,745, Zamojskim -4,686, w innych ilość 
ich ogranicza się liczbą około 10,000. 

Niemców najwięcej spotykamy w Chełm- 

skim 17,516. w Tuburtowskim 3,712 i w 

Lubelskim 2,607, w innych prawie ich niv- 


Głównem zujęciem miejscowej ludności 
jest rolnictwo; nu 100 osób wypada: 


wadniących się pracą około roli 53,34 
pracujących w przemyśle 10,72 
handlujących 5,12 
trudniących się przewozem 0,82 
nu służbie wojskowej 11,19 
nw urzędach 2,52 
w zujęciach prywutnych i slużbie 12,54 
utrzymnjących się 

z własnych funduszów 2,79 
utrzymujących się 

z niewiadomych zajęć 0,86 


Ludność rolnicza dzieli się na posiadaczy 
większej włusności w ogólnej liczbie 9,950 
osób, posiudnczy własności drobnej i bez- 
rolnych, pracujących na cudzej ziemi; do 
tych ostatnich dwóch kategary! należy zu- 
liczyć wszystkich włościan, których ogólna 
ilość wynosi 878,824. 

Ludność włościuńsku nu mocy 
1864 roku otrzymuła w gubernii Lubelskiej 
71,407 zospodurstw.Gospodarstwa te przede 
stawiają trzy typy własności; mułe, których 
przestrzeń nie sięga 3 morgów, średnie o 
strzeni od 3 da 15 morgów i duże z 
rem przewyższującym 15 morgów. 
Najwyższy procent tych gospodarstw w 
gubernii Lubelskiej należał do typu 
największego i wynosił 49.83, pod tym 
względem gub. Lubelsku razem z Suwulską 
i Siedlecka należy do guher 
maly uujwiększa ilość gospodarstw dużych. 
Procent gospodurstw Średnich wynosi 38,6, 
najmniej zaš jest gospodarstw drobnych, ho 
tylko 11,1%% W ciągu ostatnich kilku: 
dziesięcin lat, tliezha zospodutstw włościań- 
skich znuczuie się zwiększyła i w roku Ik 
wynosiła 105,700, przybyło zatem w ciągu 
Int 30—234,293 caspadarstw, czyli 480/,. 

W obecnej chwili liczba gospodarstw 
jańskich, większych wynosi 55,241, 
30/, ogólnej liczby; średnich 41.994, 
czyli 39,9% i drobnych B,465, rzyli 89. 

Powiększenie ilości gospodarstw na zie- 
mi ukazowej należy przypisać działo fa- 
milijnym, wobec czego sam fakt powiększe- 
nia tej ilości świadezy o zmniejszeniu 
przestrzeni poszczególnych gospodarstw u 
co zatem idzie upadku zamożności ich 
właścicieli, W rzeczywistości dune staty- 
styczne pntwierdzują to przypnazczenie, 
wyknzują bowiem, że w czasie tym przyhy- 
ło 523 gospodarstw drobnych, 13,738 go- 
spodarstw średnich i 20,037 gospoduratw 
większych, jednocześnie zaś przeciętna 
przestrzeń ziemi, jaka wypadałn nu jedno 
gospodarstwo, zmniejszyła się z 17,4 mor- 
gu na 11,6, czyli o 5,8 morga. p 

Rzeczywisty wzrost własności drobnej 
zależy jedynie od powstawania gospo- 
darstw włościańskich nu ziemiach dwor- 
skich. Gospodarstw takich przybyło w cią- 
gu lat 30—do 1999 r. w gubernii Lubelskiej 
11,987 na pzu 82,245 dziesięcin. 

Ruch nabywania ziemi dworskiej przez 
włościan zwiększył się przy pomocy Banku 
szczcgólniej w ostatnich latach. 

W 1899 r. włościanie A li w ten spo- 

e 


ukuzu 


ób 6205 dziesięcin 
w 1900 P 6526 
w 1901 s 5655 
w 1902 e 5936 
w 1903 E 4221 


razem 28543 dziesi 


Pomocbanku ma jednak dużo złych stron, 
do najważniejszych należą: śrubowanie ce- 
ny ziemi przez sprzedawców, drogie pośre- 
dnietwo i nieuwzględnienie potrzeb kredy- 
towych nabywców przy zakładania nowych 
gospodaratw. 
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Ogólną ilość gospodarstw na ziemiach 
ukazowych w okecnej chwili przedstawiam 
na zamieszczonej tablicy, w celu unaocz- 
nieniu stosunku rozmaitych typów gospo- 
darstw w poszczególnych powiatach: 
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Z załączonej tablicy widocznem jest, że 
stosunek ilości gospodarstw drobnych w 
Bub, Lubelskiej jest hurdzo mały, mniejszy 
niż w innych guberniach, Większa ilość 
tego typu goapodarstw spotyka się w po- 
wiutach Hrybieszowskim, Nowosleksandryj- 
skim i Tomaszowskim, gospodarstw dre- 
dniego typu nujwięcej w powiecie Nowoale- 
ksandryjskim, najmniej w Lubelskim, Za- 
mojskim i Uhełmskim. Największy atosu- 
nek gospodarstw włościańskich dużych spo- 
tykamy w powiatach: Chełmskim, Zamoj- 
skim i Lubelskim, najmniejszy w Nowo- 
Aleksandryjskim, (rrubieszowskim i Toma- 
szowskiin, czyli tam, gdzie najwięcej go- 
apodarstw drobnych. 

Oprócz gospodarstw włościańskich do 
własności drobnej należą gospodarstwa na- 
leżące do osad, nu które rozciągnięta zo- 
stala moc ukazu 1861 roku. Gospodarstw 
tej kutegoryi w gub, Lubelskiej około 1870 
roku, było 10470; od 1899 roku liczba jch 

Woga wewnętrznej parcelacyi, zwiększyła 
SIĘ O 1925 czyli 18,40/, i dziś wynosi 12,395. 

/ ogóle należy zauważyć że ruch parce- 
lacyjny i nabywczy w gospodarstwach tego 
radzaju jest hardzo stałym, 

W 1870 r, gospodarstw drobnych, t.j. 
|” przestrzeni więcej niż 3 mor. 

yło 5724, w ciągu zaś lut 30 przybyło ich 
zaledwie 143, czyli 2,50/,. 
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Najwięcej stoannkowa przybyło gaspa- 
darstw największych: do 1870 r. było ich 
949, w 1599 liczono ich 1437 czyli przyby- 
ło 488 t. j. 51,4%/,. 

Z ustawienia tych cyfr łatwo dojdziemy 
do przekonaniu, że ludneść osad rozumie 
szkodliwość zhytniego drobienia ziemi i u- 
trzymuje swoje parcele w granicach éred- 
niej wielkości. 

Przeciętna przestrzeń gospodarstw na 
ziemiach osad wogóle jest mniejszą od prze- 
strzeni gospodarstw włościańskich, w Ln- 
belskiej zaś gub, jest ona wyjątkowo małą, 
wynosząc nu gospodarstwo 5,4 morga, czyli 
o | morg mniej niż w roku 1870. 

Ruch nubywczy, skierowany ku ziemi 
dworskiej śród mieszkańców osad jest bar- 
dzo mały. W eatem Królestwie polskiem 
do 1899 r. ilość ziemi dworskiej, nabytej 
przez osudy, wynosiła 3600 dziesięcin, w gu- 
hernii Lubelskiej przestrzeń ziemi osad po- 
większyła się o 1,5°/a ilość zaś gospodaratw, 
utworzonych na tym obszarze, wynosi 129. 

Jezeli za średni typ gospodarstwa wło- 
ściańskiego, nadający się do racyonalnej 
egzystencyi, przyjmiemy gospodarstwo 10 
morgowe, to okaże się, że w gub. Lubel- 
skiej gospodarstw niżej tej normy istniej, 
12,878 i że wszystkie one kwalifikują się do 
zreformowania na gospodaratwa większe. 
Gospodarstwa tej kategoryi posiadają prze- 
strzeń 82,919 mor., aby więc doprowadzić 
je do stanu mozliwej egzystencyi, należa- 
łoby dodać do ich przestrzeni 45,761 mor- 
gów, co, zdaje się, nie przedstawia się zbyt 
trudnem wohec wielkiej ilości ziemi dwor- 
skiej, a nawet w większych gospodarstwach 
włościańskich, kwalifkującej się do rozpar- 
celowania, ze względu na zbyt wysokie ob- 


| ciążenie ziemi długami. Gospodarstw wła- 
; ściańskich średnich, o przestrzeni od 10 do 


30 morgów, gub. Lubelska posiada 59,611 
na przestrzeni 1,007,397 mor. Gospodar- 
stwa tego typu są dziś nujracyonalniejsze 
i mogę być utrzymane na czaa dłuższy, 
przy podniesieniu ich kultury i ułatwieniu 
kredytu ich właściciclom. Gospodaratw 
a przestrzeni od 30 do 100 morgów istnieje 
9593 nu przestrzeni 93623 mor, gospo- 
daratw oil 100 do 300 morgów jest 133 na 
przestrzeni 25864 morgów, ule te typy od- 
powiadają wymaganiom chwili dzisiejszej 
i dzięki skromnym potrzebom właścicieli 
trzymają się lepiej od własności większej. 

Własność większa w poszczeglnych po- 
wintach przedstawia obraz taki: 


(vatrz tabelka szpalia nasięjma). 


Najmniejszą stosunkowo przestrzeń zaj- 
mują gospodarstwa średnie od 300 do 1000 
mor., największa od 1000 do 3000, następ- 
nie idą latyfundya o przestrzeni wyżej 
3000 mor. i ordynaeys hr. Zamojskich. 
jwiększy stosunek własności wielkiej 
spotykamy w powiatach Zamojskim i Bił 
gorujskim, które w połowie prawie należą 
do ordynucyi Zamojskich. Z zestawienia 
tablic własności większej i mniejszej wi- 
dzimy. że do 75,215 właścicieli należy 
1,209,803 m. ziemi; zaś da 637 większych 


1,347,513 mor. a w tem do jednego posin 
cza 340,815 mor. czyli 13%, obszarn całej 
guhernii. 


. czyli 3,50/, 
Ziemię norna 777,091 » 52,4 
bąki 13%,578 = 9,3 
Pastwiska 76,568 T 5,2 
Lasy 371966 „25,1 
Nieużytki 66,438 n 45 


W porównaniu z innemi guberniami Kró- 


Większy przyrost daje się zauważyć w | lestwa w gub. Iubelskiej stosunek lasów 


gospodarstwach typu średniego, których 
około 1870 r. było 3707, w cięgu zaś las 30 
przybyła 1295, czyli 34,18/,. 


Jest większym, niž gdzieindziej. 


Stosunek 
pastwisk i nienżytków należy da najmniej- 
szych, co świadczy dodatnio o stanie kul- 
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tury rolnej; stosunek łąk jest wygodnym, 
wszystko zaś razem dowodzi, że gub, Lu- 
belska pod względem rolnym przedstawia 


z S 2 
= 
H | RERgeSe 
RER; 
JĄ EEE E 
CH 
| 
| A |sa882520 | są 
„| 
Ł s= — = 
8 
g FEEL 
Ę a ag 
z 
d 
don 
skiej 4 az grna< jag 
1 
| Z |zzaRSRNO"SM 


sp = |2 R== 
3 

EPE PFE < 

3 i ARETENAITA 
a a 
SĘ RFEKIEJCEJEJEJO GI) 


Poe wą 
Krao-Akkwakikki . | 


Ewit, - . 
Komuszesia: . 
LE 
Bigo w 


Jusowsk 


najwięcej stron dodatnich w azeregu gub. 
Królestwa polskiego, 

Poszczególne kategorye własności pod 
względem tego rodzajn klasyfikucyi przed= 
stawiują obraz następujący. 

Własność dworska w dziesięcinach: 


(Patrą tabelki strona następna). 


Największa przestrzeń ziemi w puherni 
pokryta jeat lusumi, których największa 
obszary spotykamy w powiatach: Zamoj- 
skim, Janowskim i Biłgorajskim, czyli tara 
gdzie największa przestrzeń ziemi należy 
do ordynacyi hr. Zamojakinb. — Najwięcej 
łąk posladają powiaty Chełmski Tnbelski 
i Hrubieszowski, najmniej Biłgorajaki i Ja- 
nowski.—Nieużytków najwięcej w powia- 
tach Chełmskim i Biłgorajskim. 

W porównaniu z innemi guberniami wła- 
aność większa w gub, Lubelskiej pod wzęlę- 
dem przestrzeni ziemi ornej ustępuje tylka 
Warszawskiej i Kaliskiej, pod względem 
przestrzeni łąk przewyższa wszystkie; pu- 
stwisk zato posiada najmniej; przestrzeń 
leśna nu ziemiach dworskich przewyższa 
prawie dwa razy najbogatszą pod tym 
względem z pomiędzy reszty guh, Radam- 
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ską, pod względem wielkości przestrzeni 
nienżytków ustępuje jedynie Warszawskiej. 


Ziemia wlościańska w dziesięcinach: 


IH 
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Ziemi ornej na ziemiach włościańskich 
największą przestrzeń spotykamy w powia- 
tach: Junowskim, Chełmskim, Biłgorajskim, | 
Żamojskim i Nowo-Aleksandryjakim, łąk | 


w Chełmskim i Bilgorajskim, lasów w Lu- 
belskim, nieużytków w Biłgorajakim. 
(C.d a). 

St. Staniszewski. 


——_— m 


Z prasy polskiej. 
=— 


W Dzienniku powszechnym Antoni Szech 
(punn religijny) zapalił Chryatnaowg po- 
chodnię i cienął ję do naszej księżej Sodo- 
my. 


Jakiem prawem wy, duchy ciemne, obroń- 
cy i zwolennicy wstecznictwa, zmonopolizo- 
wać dla siebie chcecie ideg Chrystusa? — 

Jakiem czołem rzucać śmiecie w oczy tym, 
którzy w imię Chrystusa chcą iść naprzód, — 
że tego Chrystusa zdradzają, że są złymi 
synami Kościoła? 

Kto wam dał tę władzę i prawo sądzenia? 
Jakiem prawem najczystszą, najświętszą, 
najwznioślejszą naukę Chrystusa — źródło 
prawdy wiecznie dawnej, a wiecznie no- 
wej,— źródło wszystkiego, co jest życiem 
prawdziwem, jedyne źródło świętego iato- 
tnego postępu—wy zobydzić chcecie, aprzy- 
mierzając ją z tem, co najwatrętniejsze, co 
znienawidzone przez najczystsze duchy ludz- 
kości — z niewolą ducha, z ciemnotą —2 
krzywdą? 

Jakiem prawem w rzędzie Go stawiacie 
potęg ciemnych, co ludzkość dławią— Jego, 
Miłość samą, i Prawdę, i Piękno, i Świa- 
tłość? 

Jakiem prawem z Kościoła, który On za- 
łożył i który głosić ma po wszystkie czasy 
i wszystkie kresy świata ewangelię Miłości 
i Wyzwolenia, i Sprawiedliwość Prawdy, 
wy uczynić chcecie miejsce zbiorne dla wro- 
gów wszelkiego postępu,dla wrogów wszyst- 
kiego, czego ludzkość w swym ogromie pra- 
gnie, co wymarzyła najcudniej w awej du- 
szy, i czego pragnie calą silą awej istoty, 
iw imię czego najezlachetniejsze giną jej 
dziec:?! 

Chcecie uczynić z Kościoła miejsce zbi 
ne tych, co w egoizmie swoim zastraszeni, 
w nizkich, poziomych interesach swoich 
zachwiani—ludzkość cheą wstrzymać i dzień 
i ruch wszelki stlumić, i du 
chy skarlić, i serce ścieśnić i zdławić, 

Chcecie uczynić wojaka wsteczników, 
które walkę wypowie wszystkim, co naprzód 
iść chcą w blask przyszłości, i Królestwa 
Bożego chcą szukać, i sprawiedliwość chcą 
wywalczyć, i świat uczynić lepszym — bar- 
dziej Bożym— bo bardziej sprawiedliwym. 
Jakirhbś pretoryanów chcecie atworzyć, czy 
janczarów na służbie potęg ciemnych, i 
wrogów szczęścia ludzkości, 5 

Jakiem prawem to, co dźwignią ma być 
światła i słońcem ludzko: słupem ogni- 
stym, co ludzkość po szl ach jasnych w 
przyszłość wielką powiedzie — wy narzę- 
dziem uczynić cheecie, by ludzkość cofnąć, 
by życie wyplenić? 

Jakiem sumieniem zohydzać tak śmiecię 
to, co najczystsze i najszczytniejsze, ca bla- 
akiem niebi m—co niebem na ziemi? 

Nieszczęś: 1 dziwicie się potem, że la- 
dzie nie wierzą, że odwracają się od Chry- 
ati że gardzą Kościołem. Kiedy to wy 
właśnie ludzkości obrzydziliście Chrystusa 
i obmierzili Kościół. RL. 

Bo w imię Chrystusa i w imię Kaściola 
zwalczacie wszystko, C0 najwspa 
najpiękniejsze w lndzkości, i najwznioślej- 
sze w pragnieniach świata: A 

Dążenie do wolności, dążenie do spra- 
wiedliwości, dążenie do światła— dążenie do 
szczęścia wszystkich! 

Wy bluźniercy—bo zohydzacie Chrystusa. 

Wy mordercy—hbo zabijacie Chrystusa w 
sercach ludzkich. 

Wy ślepi—bo myślicie, że przysługę tem 
czynicie Bogu! 


Spójrzcie tylko dokoła: jakie dziełu wa- 
aze? Patrzcie, jak wrogo całe zastępy ludz- 
kie usposobione są dla Chryetnaa i Kości 
la! Patrzcie na Francyę, na Włochy, patrz- 
cie na wszystkie katolickie kraje: Ruina tam 
duclia—ruina Kościoła — ruina nawet docze- 
anej potęgi! 

Patrzcie — jakie zachwianie ogólne wia- 
ry; patrzcie, Że najszlachetniejsze duchy, 
najgorętsze serca, widząc przez was i przez 
Waszą winę w  Kościele'| sprzymierzeńca 
nieprawości za obowiązek awój poczytnją 
walkę z Kościołem. 

Patrzcie, że codzień szeregi wasze się 
zmniejszają, i że zostają przy was dnsza 
małe, charaktery bierne— ludzie do myśli 
niezdolni i do czynn— 

Że zbliża się spustoszenie nę miejacu 
świętem 

„Spustoszeniem spustoszona jest wazyat= 
ka ziemia, bo niemasz, ktoby nważał w ser- 
ca”... 

Kccelesia staje się naprawdę „depopula= 
ta” w dosłownem tego słowa znaczeniu. 

Ciemno i smutno w ludzkości, Bo ludz= 
kość wiarę straciła w świętość i Boskość 
Chrystusowej nauki, która, przez was spa- 
czona, owoce takie wydaje. 

A wyście dumni ze awego dzieła! I sami 
siebie za jedynych i prawdziwych wydajecie 
uczniów Chryatusowych. 

Kto inaczej, niź wy, myśli i w idei Chry- 
stusa widzi ideę postępu i, w imię nauki 
Chrystusa, Bożego chca szukać Królestwa, 
i ludzkość naprzód chce prowadzić — na- 
przód wciąż dalej aż Królestwo Prawdy, 
i Sprawiedliwo: i Miłości, i Piękna, i 
Szczęścia zablyśnie,—wy na takiego pioru- 
uy ciskacie—i oRzczerstwa — i za wroga 
oglaszacie go Kościoła! 

Dlaczego? Jakiem prawem? Jakiem czo- 
łem? Jakiem sumieniem? 

Ale kto w imię Boże ludzkość kocha w 
jej całym ogromie, i ludzkości szezęścia 
pragnie, i postępu, ten się gromów wa- 
szych nie przestraszy, ani waszych poeg- 
dzań i oszczerstw się nie zlęknie. - 

Wy do przeszłości należycie — i prze- 
szłości noc was pokryje, Jntro do tych na- 
leży, co jutra pragnąi do jutra dążą! 

T isé będą do jutra tego, w blask ten ja- 
eny Świata przyszłego, iść będą po cierniach 
może, po drodze krzyża pewiie—jak Chry- 
Stus. 

Ale blask ten wstanie. I świat promie- 
niami złotymi zaleje, I jeśli nie czoła ich — 
to chociaż mogiły oświeci. 

I wstanie blask ten, i świecić będzie! 

, „Bo nie próżno wolać num kazał Chrystus 
i Kościół modlić się uczył: 

„Ojcze— stań się wola Twoja — przyjdź 

Królestwo Twojel” 


RR” 


Z życia rosyjskiego. 


Struna pomieściła wyjątek z nowelli Oli- 
gera, drukowanej w wychodzącym w Pe- 
tershurgu czasopiśmie Syburslije Woprosy 
i zawierającej wstrząsający obraz życia ze- 
słańców politycznych w kraju Narytoskim: 


„Przywieżli ich rzeką i wysadzili na ląd, 
śród blot bez kojca. 

Sród błota stała osada: trzynaście dom- 
ków: wysokie zręby, przegniłe od wilgoci 
a w oknach papier zamiast szkła, 

— Dostawieni|—rzekl urjadnik, 

1 „polityczni” znaleźli się śród blot, od- 
cięci setkami wiarst rzehytej trzęsawi- 
cy od pierwszej miejscowości, gdzie 
znajduje telegraf, Mienzkańcy osady za 
dne pieniądze nie chcieli im wynająć mie- 
szkania ani sprzedać chleba, Oni nawet nie 
zbliżali się do zesłańców i tylko zdaleka ze 


PRAWDA. 


537 


im się przyglądali. Osiedli wszyscy | 
pustej stodole bez drzwi, bez o- 
kien, zawskrość przegni Poszli kupić 
cheba... Chlopi nawet ust nie pozwalali 
otworzyć, wołając: 

— Nia kazano! 

—Crego nie kazano? Myśmy po chleb 
przyszli. 

— Niema chleba. 

— A więc jajka, kartofle. 

Nie kazano, 

„Ludzie niebezpieczni” oddalili się zdzi- 
wieni, niepojmujący. 

Okazalo się, że policya zabroniła chlo- 
pom wchodzić w jakiekolwiek stosunki z ze- 
elanytni a nawet rozmawiać z nimi... Gło- 
dni, położyli sią spać nu mokrej ziemi 
między nimi byli chorzy, były kobiety b 
imienne... Nadszedł ranek. Nastal dzień 
dlugi, wilgotny, ciężki jak zmora. Wszyscy 
neślańcy myśleli tylko o jednem: o śmierci 
2 głodu. 

— Straszna rzecz! 
taką niegodziwość. 

Ktoś rozśmia] się nerwowo. 

Ale zesłańcy powinni byli uwierzyć w 
niegodziwość i zrozumieć, dlaczego ich wy- 
alali da tego martwego państwa blot, 

Chory żyd nie wytrzymał i tejże nocy się 
utopił, Silny robotnik uciekł. Zostali się 
tylko slabi i chorzy, skazani na śmierć. Za 
<o karali tak tych ludzi? Co oni takiego 
popelnili? 

Był dyakon, który uwierzył w „konstytu- 
cyę” i w niedzielę pa 30 października w 
modlitwie przepuścił słowo „samodierża- 
wniejszy”. Byl Żyd białostocki, zbity w eyr- 
kule do utraty zmysłów i jego brzemienna 
siostra; byl zawiadowca kolejowy, którego 
całe przestępstwo na tem polegało, że straj- 
kował wtedy, kiedy inni strajkowali. On 
bohatera nie udawał, z rządem nie walczył, 
byl człowicczyna mały, wystraszony. Był 
także stary literat, którego artykuły nie po- 
dohały się generał - gubernatorowi. Nikt 
z tych ludzi nie był nigdy bojowcem—ka- 
łdy z nich pędził żywot cichy, z trudno- 
ścią koniec wiążąc z końcem. Ale przyszli 
Indzie w mundnrach, zabrali ich ad gło- 
dnych rodzin i wysłali tam, gdzie „żyć nie- 
podobna”. 


udno uwierzyć w 


W Sranie również znajdujemy sprawo- 
zdanie z położenia politycznego w naszym 
4 «jn i charakterystykę różnych jego par- 
yJ: 

„Nie chee się wierzyć, żeby naród, który 
przeszlo ato lat temu wydawał konstytucyę 
maja—świadęctwo rozumu państwowego 
i politycznej dojrzałości, żeby ten naród te- 
roz, kiedy trzeba walczyć ze starym, ogól- 
nym wrogiem—przemocą, nie rozumiał ko- 
nioczności poparcia wezystkiemi tami 
i złączenia się z szeregami nowej Ros, 
Polskie „koło” jednak uznało za wiaściwsze 
zająć się tylko sprawami znaczenia narodo- 
wogo. 

Ale na szczęście w więkazości liberalnego 
społeczeństwa budzi się świadomość szko- 
liwości taktyki narodowców. Visma naro- 
dowe zwracają spojrzenia w stronę drugiego 
obozu: na partye postępowo-demokratyczną, 
już podczas pierwszych wyborów niebez- 
pioczną współzawodniczkę, Programem wo- 
im pariya ta zbliża się do lewicy naszego 
Stronnictwa konstytucyjno - demokratyczne- 
©. Iostępowcy żądają stanowczej refar- 
my społecznej dla calego państwa,ajsk naj 
szerszej autonomii dla Królestwa Polskie- 
go. 

W kwestyi rolnej zgadzają się z wnio- 
skiem komisyj w Dumie i przyjmują zasadę 
wywłaszczenia przymusowego; ale domaga- 
jy się prócz tego ustanowienia minimalnej 
własności ziemakiej, któraby nie podlegała 
sprzedaży. 


Znając program narodowców, nie możemy | 
nie widzieć ogromnej różnicy w zapatrywa- 
niach tych dwóch partyj” — dodaje Strana. 


— Dn. 30 b. m. w sali Filharmonii war- 
szawskiej odbył się drugi odczyt Aleksandra 
Świętochowskiego, „O prawach mniejszości”. 

Sprawy polityczne i społeczne. Prezes ministrów 
rozesłał do guberoatorów cyskularz, wyjaśniający nio- 
słuszność stosowania w wisla wypadkach sądów po- 


— Druga konfurencya pokojowa w Hnsdze odbg- 
dnie się w pierwazej połowie 1907 raka, 

— Towariszez zupewnia, że w zierach rządowych 
czynią aeiowamn, aby „Związek naroda rasyjskiego*, 
an przykladem partyi „porządku prawnogo*, wprowa 
any do swej ustawy 1 przyjął choćby w czę! 
zasady konatytucyji at mie ulega wątpliwo- 
obecna jego działalność jest nielegalną. 


— Grono osób 2 Eilzą Orzeszkową na czola orga- 
w Wilnie Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 


— Od urzędników kas oszcządnościowych walęto 
deklaracye, że nie wsiąpią do żadnej partyi poliycz- 
nej. 


— Minisier spraw wewnętrznych zwrócił się do_Se- 
main o wyjaśnienie, jakie cechy powinno mieć poję- 
cie „własnego mieszkania" którego posiadanie duje 
właścicielowi prawa udziału w wyborach. 


— Contram rady państwa uzuało za konieczne 
wprowadzenie remate w caem państwie w jnknaj- | 
szerszym zakresie. 

— Według Rieczi prawa wyborcza uległo zma- 
nom wskutek komentowania przez Senei, który po- 
zbawił esłe kategorye osób praw wyborczych, lah o- 
jczył je w korzystaniu z tych praw. 

b. m. centralna biuro wyborcze rozpoczęła 
|0ż6 w magiatracie. 

— W sprawie rady delegatów robotniczych, waka 
tek tego, że sąd odmówił wezwania świadków, obra- 
na opuściła salę rozpruw. 

— Rieæz donosi, że wioistergum spraw wewnętrz- 
mych wzywa do Petersburga przedstawicieli ladności 
polskiej, dla rozważania sprawy snmurządu w Police. 

— Odbyły się zgromadzenia org 
Usiwersyteta dla wszystkich „i Stowarzyszenia ku 
sów dla anaifaberów dorosłych, 
zostały założone przez sily pantępowe. 

Zaburzenia $ zamachy. Pod Wiocławkiem 44 ludzi 
napadło na pocztę, zabiło wożnieę i dwóch żołnierzy, 
inaych poraniło i sawładoęło pocztą. Na miojące wal- 
kl przybył naczelnik straży ziemskiej pow. lipnowskie - 
go, kióry zdolal zabić dwóch bandytów, a braniąc się, 
ukrył w ząwiednim folwark Fabianka, gdzie zbójcy 
zranili wożnieg J driewkę. Napastnicy byli uzbrojeni 
w karabiny mauserowskie, Swoich ranaych aawieźli 
do cukrowni w majątka Chełmiea, gdzie zmunih Jel- 
ezera do opatrunku, poczem znikli. 

— D. 29 paż, w polłudalo da przechodzącego ulicą 
Mazowieckę agenta policyjnego, w pobliżu gmachu 
Tow Szt. Pięk podszedł s tylu jakiś człowiek i arse- 
Bł z rewolweru, poczem zbiegł. Kala prawwzyła klet 
kę piersiową. Rannego w stanie, ciężkim pl ewle- 
ziono do szpitala ów, TRochi 

— Dokonano napadu na wójta | pisarza gminy Bli- 
00, pow, waraz, jadących do arzęda gminaego w Mo- 
Kotowie, Pisara ocrcymoł ranę posirzalową. Dzięki 
przejeżdżejącym drogą osobom postronnym, bandyci 
musieli uciec. 

Aresztowania i kary. Aresztowano właściciela dra- 
karm przy ul Marszałkowskiej Nr 1L), p, Leśniakow- 
skiego, oraz wszystkich pracowników, Drukarnię o- 
pieczętowono. 

— Aresiowano kalkudziesięcin rabotników w fa- 
bryce Tow. ake. „Lilpop, Ran i Loswanaisi! 

— W cytadeli ruzetrzelano trzech eprawców wmmó* 
chu na strażaika, 


działa! 


„ini 


— W Loablinie w fabrykach Bergera i S-ki i odlew- 
ni Ruzikowskiega aresztowano kilkudziesięcin robo- 
robie 

— Na Woli arasstowano trzech młodych ludzi, któ. 
rzy podobno zbierali pieniądze na rzecz jednej z par- ` 
p 

— Aresztowano urzędników kalei W, W, pp. Józefa 
Kucia, Zygm 1 Maks. Kmitów, orae neocayciela bu: 
chatteryi p. Teodora Centoeratwera, 


— Arosztowano członków „Zmawy robotalozej*. 


— W Eoia) areaatowano w różoych miejscach oki 
ła 30 osób 


Bandytyzm. Ośmin handytów erabowało kantor 
młyna parowego „Fruzibwki i Lipazyc” w Sosnowcu, 
W nócicie!, brat jega i kenyer, poddaważy się bez opo- 
te rabankowi, wyszli cało. 

— Oslerech bandytów napadło na robotnika pray 
al. Dobrej | zrabowalo mn około 100 rb, 

— Trzech bandytów ogrnbilo kupen przy al, Krzy- 
we Koło, ale na widok osób postronnych, rzaciwszy 
pieniądze, zbieglo, 

— Na tej wiorście ad ut. Praga położono na way- 
ny wielki kamień, Moaszynialn pociągu osoh. Nr 13 
spostrzegł przy świeiła Iatarm przeszkodę i zdążył 
zwolnić bieg pociągu a tyla, że tylko parowóz ausko- 
czyl zszya. Wypadku z ludźmi nie było, 


— W Radomiu 8 bandytów zratowało kasę towaro- 
wą kolei Iwangr.-Dąbr. Zraniwazy dwóch żołnierzy 
i pochwyciwazy 1000 rb., bandyci zblegh bezkarnie. 

— Banda uzbrojonych bandytów napadla na dwór 
p.J. Hildebrandta w muj, Annopol pod W. 
zranila wleściciela i wskutek wezezętego na wai «kat 
ma zbiegła. 


— W Małobędziu pod Saznawcem „10 opryszków 
ograbilo sklep spożywczy i zbiegło bezkarnie. 


W Dąbrowie banda opryszków zabila żyda 
i ciężko zraniła dwóch ruhotników. 

— W Sosnowcu uzbrojeni ludzie napadli na pociąg 
towarowy, zranili xwrotniczego i, zabrawazy część wę- 
ZEE 

— Szajka bandytów napadła na dwór w maj. Cho- 
dów, pomiędzy Kołem a Krodmiewicami. Zrabowaw- 
szy dom w nieobecności właściciela, w drodze odwrot- 
nej sabih włodarza 

— Na szosie w lesie lutomwskim banda opryszków 
nepadla na jadących z Łodzi kupców, którym erabo- 
wala zegaski, pieniądze i towary. 

— Do fabryki Frazińskiego w Sosnowcu wtargagla 
15 uzbrojonych bandyrów, którzy znbrali 50) rubli 
i zbiegli. 


— Niewykryci złoczyńcy uspadli na Żabczyck! u- 
rząd gminny, zabrali 85] r. i 36 książ. paszportowych, 
zabili stróża i pomocnika pisarza gminnego, 

Strajki. Robotnicy fabryki wyrobów metalowych 
Behmidta (Terospolska 321) w Wozbie 100 przerwali 
rn 

— Wybuchnął ogólny strajk szczotkarzy, który ob» 
jął także fahryki, ohramające szczocinę, Głównem 
siedliskiem fabryk szczotek jast Miqdzyrzece w gub, 
dlackiej, Niektórzy właściciele fabryk organizują 
a tego powodu lokaut. 

Sprawy szkolno. Nu uniwersytet Jagielloński za- 
pisało się 2276 sluchaczów i sluchaczek, w toj liczbie 
przeszło BUO z Królestwa polskiego. 

— Szereg odesylów w nowopowatałam „Towarzydie 
wie kursów popularnych im, Adama Asnyka" w Kall= 
atu rospoczął p, Władysław Bukowihaki odczytem 
a Adamie Asnyku, 

„Lech* podaja wiadomość, że w Gnieźnie zapros 
wadzono czościawo poluki wykład religii. 

— W początkach listopadn otwarta będzie szkoła 
ws4ęzóaą Be rrr 

— Minisieryum oświatyj wyjaśniło, że okraślenia 
ilości godzin języka palekiego w klasie VIII w gimna- 
zyneh, w których przedmiot cen nie jear obowiązko. 
wym, pozostawia się do uznania rad pedagogicznych, 
ktore pawinny kierować się w tym waględaie składem 
uezniów dnuej klasy, oraz stopniem ich postępów. 

— „Vois. Zig.“ donosi, że w okręku Bydgoskim 
20 tys dzieci polskich odmówiła nezenia się raligii w 
języka niemieckim 

— Reklor anlwersytera warsznaskiego został za- 
wladuniony telegrańcznie, żeby przygotował wazystka 
do atwarcia nniwer: u, ponieważ uczelnia ta nie 
będzie ani oddana spolaczeństwu polskiomn, ani prze- 

NZ 
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PRAWDA. 


Ñ 44. 


— Wodlug Riaczi w roku bieżącym ma być wykla- 
a W gimuazyach męskich 1 żeńskich nauka hy- 
gieny, jako przedmiot niechowiązkowy 

Literature i sztuka, W Krakowie powstaje nowa 
imstytucya sceniczna pod nazwa „Figliki*, poświęcona 
wyłącznie komedyi i zatyrze, Dział muzyczny objąć 
ma szoreg piodul e przeważnem uwzględnieniem mo- 
tywów ludowych Program ogólny ujęty będzie w ar 
tystyczną melareko-dekoracyjną calość. 


Prana, Pisma humorystyczne „Polityk“ zostało za 
wieszone na cały czas trwania stano wojennego, 

Wiadomcicł ekonomiczne Powstaje II Kopieckie 
'Powaraynwo wzajemnego kredyio w Warszawie 

— W Peiersburgu otwarty zastał zjesd przedstawi- 
cieli handlu i przemysłu, 

Zolejo | komonikacyc. Ministerya komunikacyi 


| 


ihmansów wnoszę projekt utworzenia Tow. akce, sla 
eksplosiacyi tramwajów elektr. Lódz-Zgiers i Łódz 
Pabianice oraz Ula budowy i eksplostacyi nowej linii 
z Lodzi do Aleksandrowa  Koństautynowa i odnogi 
podjazdowej do miasteczka Roda-Pa 

— Na sacyi Skiermewice nastąpiła sderzenie sig 
dwóch pociągów sowarowych. Ranione sostały ezte 
Fy osoby, lisia uszkodzona va znacznej przestrzeni, 
wagony zdruzgolane. 


—— 
OFIARY 


Na wpisy dla biednych uczniów praco- 
wnicy zakładów metalurgicznych T-stwa 


bianicka, 


Nikopol—Mariupo! w Sartanie na południu | 


Roayi: 1)L. Wasilewski rh, 10, 2) F. Jablkow- 


ski rb. 10, 3) T. Kobyliński rb, 3, 4) J. To- 
maszewski rb. 3, 5) St. Kleinsznek rb. 1, 
| Gy St. Prauss rb. 3, 7) F. Szyszkowski tb. 
| 1,81 K. Kołosowski rb. 3,9) S. Hegner rh. 
2, 10) B. Jankowski rb. 3, 11) H. Cywiń- 
aki rb. 2, 12) S. Pilarski rb. 1 kop. 50, 14) 
L. Gorazdowski rb, 2, 14) G. Weker rb. 3, 
15) W. Jasieński kop. 60, 17) A. Klein- 
sznek rb, 1, 17) J. Woroszyłło kop. 50, 18) 
J. Rzewnicki rb. 1, 19) Z, de O'Byrn kop. 
20) J. Tarkowski rb. 1. 


Sprostowanie. W X 43 na str, 517, 
szpalta druga, wiersz 18 od doła zamiast: 
„mogłyby przeprowadzić conajinniej, jedne- 
go kandydata”, winno być — tonajwięcej 


MIESIECZNIK | 
PEDAGOGICZNY | 


pad redakcya 


> 
STANISŁAWA KALINOWSKIEGO. 


Komitet redakcyjny tworzą pp: Wł. Bukowiński, Dr. W. Ettin- | 
ger, W. Jezierski, St. Kalinowski, M. Kreczmar, 
Ad. Mahrburg, St Michalski, 1. Moszczeńska, W. 
Nałkowski, A, Szycówna. 


Pismo nie wychodzi w 2-ch mie- 
siącach wakucyjnych. 
Objętość pojedynczego numeru 
przeciętnie 6 arkuszy druku. 


Człowiek o potężnej indywidualności a zarazem o szerokim u- 
społecznienin — oto ideal wychowania, 

Mając hasło powyższe i opierając się na gruncie jaknajściślej 
naukowym Nowe Tory będą poruszały z tego stanuwiska wszystkie 
afery, dotyczące teoryi i praktyki wychowania i nauczania, będą in- 
formowały czytelnika o literaturze pedagogicznej i postępach pedago- 
gii we wszystkich krajach ncywilizowanych, wreszcie będą omawiały 
warunki, w których zawód nauczycielski najlepiej istnieć i najku- 
żystniej dla spoleczeństwa pracować może, 


W imię postępu pismo zwalczać będzie wszelkie objawy rutyny 
i wstecznictwa. 


PRENUMERATA WYNOSI: 

W Warszawie: rocznie. . . rb, 5, AAMI okakuyi Gór . 6, 
półrocznie. . . 2,50 Adresa Administracyi: „Księgarnia Na- 

a przesyłka pocztową: rocznie rb. 6. ukowa*, Krucza 44, 
półrocznia „ 3 
Cina pojedynczego numeru 76 kop. 


PuEEDPŁATĘ PRZYJMUJE TYLKO AD- 
MISISTRACYA PISMA, 


*) Paczątkowa pismo miało nosić tytuł Przyszłość, Zmianę spowodowało 


innienia w Krakowie wydawioictwa o tym samym tytwie 


PROJEKT REFORM AGRARNYCH 


w KRÓLESTWIE pOLSĘIEM 


Piotra Górskiego 


opracowany przez | ; Stanisława Staniszewskiego. 


pośrednietwa pracy 


reer 


BIURO 


TOWARZYSTWIE ŻYDOWSKIEM OCHRONY KOBIET. 


handlowy, rzemieślniczy i slażbo- 


OBEJMUJĄCE WYDZIAŁY: nanczyciej. , 

wy. POLECA; nauczycielki, wychowaw. , freblanki, kuchakkerk, kasyerki, 

korespondentki, sklepowe, expedyaniki, woźne, krawcowe, modystki, hafcierki, 

szwaczki, robo fabryczne, gospodynie, dazorczynie chorych, niańki, pakojów- 
ki 1 kucharki. 

Bioro (Twarda 6) otwarte codziennie od godziny 9 do 1-ej przed polod 1 ud 

3 da 6-ej po poł w Piątki zaå do 2-ej po pał. W święta żyd, i soboty biuro nie- 


+ a. . EG WE W AE A. je 


Cenn kop, 40, 2 praewylką rokomendowaną kop. 60, z8 zaliczeniem kop. 60. | 


= 00 


J * Ay fÂ fÀ Organ postępowy i demokratyczną 
i | ii Obfitością i urozmaiceniem 

Ie przewyższa wszystkie 
UUL 


pisma, wychodzące w Warsza- 
wie. Jest najczujniejszym orga- 
nem, niepomijającym żadnego 
zjawiska, ani faktu w sferze ży 
cia publicznego. 


„LUDZKOŚĆ” rozpaczęła druk powieści Stefana ŻEROMSKIEGO 
»» „Dzieje grzechu”. 


Prenumerata wynczi miejsco! 
|. mi kop. 75, za prow: 
rb. 2,70, mies. kop 


wychodzi dwa razy dziennie. 


ocznie rh, 9, półrocznia rb. 4,50, kwanal. rb. 

rb. 11, półrocz. rb. 5.50, k i 
rb. 16, półrocznie rb. 8, k 
„cb. 1,35. 


Administracya i kantor Szpitalna 10. Telefonu Nr, 8276. Nadto flie. 


RKRKRRANKNKKNAKARKKKKKKKKE 
JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIADZA 


Z NIRMIECEIEGO PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy,“ 


Spółka Nakładowa 
POLECA BĘDĄCE NA CZASIE DZIEŁO 
prof. Antoniego OKOLSKIEGO 


Ustrój państw Europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 


Cena rb. 3. 25 kop., z przesyłką rekomendowaną rb. 3.70 kap. 


HISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K. KRAUZA. 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
36 k. z przes, rek. 2 rb. 70k, 


Sklad w Adminiatracyi „PRAWDY,“ Hoża 19. 


——— za "Rh: 
Wydawca: Paulina Sieroszewska. 
Druk K. Kowalewskiego. 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


Warszawa, Mazowiecka 8. 


